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SAMOLOTY BRYTYJSKIE W WALCE Z ARABAMI 


frmama bitwa w pobliżu $ulkarem—4Arabowie weiagmeli 
- mw zasadzke oddział żołnierzy an$gielskichi 


JEROZOLIMA, 22 czerwca. 


| Wczorajsza zasadzka arabów na bry 
tyjską eskortę wojskową w pobliżu Tul- 


karem miała charakter prawdziwej bi- 
twy. 


czasu jednak nadejścia posiłków, arabo- 


wie zabili wachmistrza brytyjskiego i 


jednego żołnierza a dwuch ciężko ra- 
nili. 

Z Tulkarem wysłano matychmiast 
cztery samoloty z wojskiem, Sainoloty 
te lecąc nisko nad głowami arabów, 0- 
strzeliwały ich z karabinów maszyno- 


łami parę razy trafili samoloty, ale nie 
wyrządzili większych szkód. Wreszcie, 
| © = wol-zeszt=scoj zda RA | = see | 


Dwa wyroki śmierci 
w procesie szpiegowskim 
Budapeszt, 22 czerwca. 


Po tygodniowej rozprawie w proce- 
sie szpieśowskim, sąd wojskowy wydał 
wyrok skazujący na karę śmierci przez 

wieszenie podoficera Jana Biro oraz 

ezrobotneśo Kovacs. ary 

Trzeci oskarżony, czeladnik ciesiel- 
ski, skazany został na 15 lat więzienia; 
trzech innych oskarżonych, w tej liczbie 
dwie kobiety, otrzymało kary więzienia 
od 3 miesięcy do 2 lat. 


Powódź w Północnej Francji 


Paryż, 22 czerwca. 
Z Amiens donoszą, że gwałtowne bu- 
rze spowodowały powódź w dolinie rze- 
ki Preale. Linja kolejowa Paryż-Trepor- 
te, przecięta jest w trzech miejscach, 


Tragiczne zderzenie 
autobusu z pociągiem 


Paryż, 22 czerwca. 
Na przejeździe kolejowym w Bernay 
pociąg towarowy wpadł na autokar z 28 
pasażerami. Jest 7 zabitych i 17 rannych 
z czego 2 ciężko, 


Statek francuski 


osiadł na meliźnie 


i Madryt, 22 czerwca. 

Statek francuski „El Cantara" płyną- 

ċy do Oranu, wpadł na ławice piaskowe 

w pobliżu Calamargarita. Wskutek silne 

go wstrząsu 80 pasażerów odniosło obra 
żenie z czego 4 ciężkie. 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


lotervine wydanie. Expressi" 


zawierające pełną tabele wy- 
granych 4-go dnia ciągnienia 


l-.ej kiasy Loterji Pań- 


stwowej 


Oddział brytyjski w sile 12 żoł- 
nierzy został nagle otoczony przez 70; 
arabów, Postanowiono bronić się, do- 
póki z Tulkarem nie nadejdą posiłki. Do 


wych. Arabowie odpowiadając 


kdy 10 arabów zostało zab'tych, a wie- 
lu rannych, reszta uciekła. Wówczas 
trzy samoloty brytyjskie wyłliłdowaiy, 


zabierając zabitego wacłunistrza i obh 
cieżko rannych żołnierzy, których ara: 


bowie przedtem wzięli do niewoli. 


Walka trwała około 6 godzin. Była 
to największa utarczka od chwili wybu- 
chu rozruchów w Palestynie. 


I 
Warszawa, 22 czerwca. 


Władze policyjne polskie zajmują się 
od kilku dni tajemniczem zniknięciem 


Paryż, 22 czerwca. i 
W laboratorjum podsekretarki stanu; 


rzył się dziś rano gwałtowny wybuch. 
Podsekretarka stanit oraz. jej małżorj 

nek, znany uczony prolesor Joliot, byli, 

obecni w gmachu w czasie eksplozji, 


Wiedeń, 22 czerwca. 


Parlament niemiecki zwołany zosta- 


Maryny Rozwadowskiej, 
która zginęła w niezwykłych okolicz- 


nościach. 


lecz nie odnieśli żadneśo szwanku. 


Sensacyjne porianie młodej hrabianki 


| studentki Akademii Sztuk Pieknych w Warszawie 


iz domu hr. 


Sprawa zaginięcia młodej brabianki 
przeastawia się zagadkowo: 20-letnia 
hr. Pozwadowska, studentka Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie, zamiesz 


S A ZBAPRZ KORE ZD O TE PT ACIEO PEIDOE S © DEKA TRZEJ 
TFA e kała przy ul. Nowogrodzkiej, wy a 
Eksplozja w laboratorjum gy śe m ya 


podsekretarki stanu p. Joliot-Curie 


się z mieszkania w dniu 18 b. m. w Ce- 
lu pójścia na plażę i dotąd nie powró- 
ciła. 


Tego samego dnia matka hrabianki 


‘Wybuch spowodował poważne szko- | Otrzymała około godziny 6 wieczorem 


dotychczes ustalone. 

Przypuszczają 
została spowodowana przez 
obecnie niezwykle: silne upały. 


panujące 


 Mifler zażąda zwrofu kolonij 


w oficjalnej mowie, którą wygłosi na posiedzeniu Reichstagu |iednak w ostatnich czasach zerwała z 


dla badań naukowych, Ireny Joliot-Cu-, dy. Większość aparatów została znisz-; depeszę, wysłaną z urzędu pocztowego 
rie w instytucie badań radowych, wyda- czona. Przyczyny katastrofy nie zostały, na dworcu w Skarżysku, następującej 


treści: „Proszę być spokojną, Maryńka 


jednak, że ekspłózja, zdrowa — Miuakow*. 


Podpisany na owej zagadkowej de- 
peszy Minakow jest studentem Akade- 
mii. Rolniczej w Warszawie, liczy lat 
26, pochodzi z Krzemieńca. Był on na- 
rzeczonym hr. Rozwadowskiej, która 


w pierwszym rzędzie zagadnienia kolo: | IM stosunki, 


nij niemieckich. 
mowie tej zapowie Hitler, jak sły- 


Wobec tego, że 'Minakow odgrażał 
się niejednokrotnie, iż porwie swą na- 


nie — według nadesłanych tu informacyj chać ze źródeł berlińskich, rozpoczęcie | rzeczoną, policia przypuszcza, że zrea- 
z początkiem lipca na posiedzenie, na wielkiej akcji, której celem ma być bezi lizował on swoje pogróżki i uprowadził 


którem kanclerz Hitler wygłosi wielką! warunkowe odzyskanie wszystkich daw; istotnie hr. 


mowę zaśraniczno-polityczną, dotyczącą 


nych kolonij niemieckich. 


Zuchwały napad gangsterów paryskich 


na urzędników banku. — Łupem bandytów padło 120 tys. fr. narzeczony Minakow, mężczyzną rów- 
Napastnicy ogłuszyli obu urzędników | nież wysokiego wzrostu o charaktery- 


Paryż, 22 czerwca. 


Marynę  Rozwadowską, 
prawdopodobnie w celu wywiezienia iei 
poza granice Polski, 


Hr. Rozwadowska jest 
blondynką, wysokiego wzrostu, 


szczupłą 
jej b. 


Gangsterzy paryscy dokonali. dziś, wyrwali im worki z pieniędzmi, poczem | Stycznym znaku: braku zębów. Wła- 


przed południem, zuchwałego napadu ra zbiegli skradzionym samochodem, który| dze 


policyjne wdrożyły energiczne 


bunkowego na dwuch urzędników kasy kilka godzin później pozostawili na jed-| śledztwo dla wyiaśnienia tei sensacyi- 


komunalnej przedmieścia Paryża -St. 


Quen, którzy nieśli 120000 franków w, 
workach i walizkach do biura zasiłko- 


wego. 


| 


Krwawa strzelanin 


nej z ulic Paryża. 


Zorganizowany pościg nie dał żadnych | za 


rezultatów. 


—— 


nej sprawy, prowadząc poszukiwania. 
zaginioną hrabianką na terenie ca- 
łego państwa. 


a na pograniczu 


Strażnik graniczny zabity. — Dezerter, Który usiłował 
przedostać się przez granicę został również zastrzelony 


Katowice, 22 czerwca. 

Strażnik graniczny Rudoi Lisiak, pa- 
trolujący na odcinku granicznym w Pie- 
karach Śłąskich obok stacji kolejowej, 
usłyszał szereg strzałów karabinowych 
i rewolwerowych, oddanych z odległo- 
ści około 25 kroków t. j. w miejscu, 
gdzie znajduje się zerwany most po stro 
nie toru kolejowego. 

Lisiak udał się w tym kierunku i 
wkrótce natknął się na ciężko rannego 
strażnika granicznego Antoniego Rybę z 
placówki straży granicznej w Szarleju. 
Leżał on w rowie, zbroczony krwią. — 
Obok rannego leżał karabin i rewolwer 
służbowy oraz kilka łusek, 

Niezwłocznie wezwano pogotowie, 


jjednak przed przybyciem lekarza Raj 


Wszczęte dochodzenie przez straż 
śraniczną i policję, doprowadziło wkrót 
ce do dokonania nowego odkrycia. Za fi- 
larem zerwaneśo mostu, leżał trup mło- 
dego mężczyzny z przestrzeloną głową. 
Denat trzymał zaciśnięty w ręku kurczo 
wo mauzer z wystrzelonym magazynem. 

Jak wynikało ze znalezionych doku- 
mentów, zabitym jest Aleksander Kli- 
mek, zamieszkały w Bytomiu. Zawia- 
domiono policię niemiecką, która wraz z 
władzami polskiemi wszczęła docho- 
dzenia. 

Dziś zarządzono wizję lokalną. We- 
dle wszelkiego  prawdopodobieństwa 
Ryba zauważył przekradaiącego się 
Klimka ze strony niemieckiej na polską. 
Strażnik wezwał go do: zatrzymania Się, 
a wówczas Klimek odpowiędział strza- 


łami, raniąc strażnika w pachwinę. Fan 
ny zdołał jeszcze strzelić z karabinu i z 
rewolweru, raniąc Śmiertelnie napast- 
nika. Przemytu przy zabitym nie zna- 
leziono, 

Jak ustalono, Klimek jest ` dezerte- 
rem z wojska polskiego i ukrywał się 
na terenie Niemiec. 
GEEMENIZENE"SIEENIY FT WZ ZORG ZI OAEO CER 


 Demobilizacja we Włoszech 


Wiedeń, 22 czerwca. 

Prasa tutejsza donosi z Rzymu, że w 
najbliższym czasie rozpocznie się „we 
Włoszech demobilizacia. 

Słychać, że przedewszystkiem stan 
marynarki włoskiej, wzmocniony tak sil- 
nie w ostatnim etapie wojny, zostanie 
przywrócony do norm pokojowych. - 


Losy zdetronizowanych 


N 173 
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B. władca Gfiopii, który powiększył ostatnio liczhę ukoronówanych wygnańców, nie chce zre- 
zygnować z dawnej wielkości — Krytyczna sytuacja Ammanulaha, bezowocnie 


(z) — W związku z przybyciem ne- 
gusa do Londynu, spółpracownik „Daily 
Mail“ wymienia wszystkich koronowa- 
nych i niekoronowanych władców, ży- 
jących obecnie na wygnaniu: 

Trudno w obecnej chwili powiedzieć 
do jakiej kategorii zaliczyć należy by- 
łego władcę Etjopji, który narazie jesz- 
cze nie wykazuje ochoty do pisania swe- 
go tytułu z „exem“ na froncie. W każ- 
dym bądź razie los negusa będzie mniej 
opłakany, aniżeli wielu jego „towarzy- 
szy niedoli“, gdyż przybył on do Euro- 
py z 40-tu skrzyniami złota i kosztow- 
ności wartości 400.000 funtów. 

Tak naprz. gorzej się dzieje b. kró- 
lowi Afghanistanu, cieszącemu się nie- 
gdyś wielką popularnością w czasie 
swych podróży po Europie. Po apar- 
tamentach w pałacu Buckingham, urzą- 
dzonych z wschodnim przepychem, po 
pałacu w Genewie, ex-król Ammanulah 
musiał poważnie zastanowić się nad tem 
jakby zarobić na najskromniejsze miej- 
sce zamieszkania. Zabrał się więc do 
pracy bardzo gruntownie i wypróbował 
cały szereg stanowisk; był nawet przez 
pewien czas agentem do sprzedaży nie- 
ruchomości. Najwidoczniej jednak Am- 
manulah nie posiada zdolności kupie- 
ckich, Obecnie mieszka on w Rzymie 
w warunkach bardziej niż skromnych. 

Wśród wygnańców znajduje się rów 
nież Abd-El-Krim, okrutny ongiś wódz 
riitienów, który w swoim czasie sprawił 
tyle kłopotów Francji i Hiszpanii w Ma- 
rokku. Zwyciężony przez oddziały gen. 
Petaina, Abd-El-Krim błagał, ażeby po- 
zwoólono mu dokonać swych dni w oj- 
czyźnie i przysięgał, że już nigdy wię- 


cej-nie podniesie broni przeciwko euro- 


peiczykom. Mimo to Francuzi wywieźli 
Abd-El-Krima na jedną z wysp na Oce- 
anie Indyjskim, gdzie od 10-iu lat mie- 
szka. 

Zdetronizowany kalif Abdull-Medżid 
opuścił wybrzeże Bosforu i spędza obec- 
nie swe dni między Niceą a Aix-le-Bains 
utrzymując się z renty, wynoszącej za- 
ledwie kiika tysięcy franków, a wyasyś 
nowanej przez kilku hinduskich wład- 
ców muzulmańskich: 

Na jesieni r.b. minie 18 lat od chwili, 
gdy ex-kajzer Wilhelm zamieszkał w 
Doorn. 

W hrabstwie Surrey w Anglii żyje 
spokojnie były wychowanek Eton, król 
Siamu, który sam abdykował, i czuje 
się dobrze w swem zaciszu, zdala od 
piraye atmosfery polityeznej swego 

raju. 

Olicialny władca Mandżukuo rów- 
nież uchodzić może do pewnego Stopnia 
za wygnańca. Jako były król chiński, 
może jechać gdzie tylko zapragnie z wy* 
iątkiem Chin. } 

Ex-król Alfons znałazł swą „cichą 
przystań" w Rzymie, gdzie zamieszkał 
na stałe wraz z jedyną zamężną córką. 

Odyssea byłej cesarzowej austrja- 
ckiej Zyty i jei rodziny stanowi wdzięcz 
ny temat do pamiętników. Od 6 lat ro- 
dzina byłego cesarza austrjackiego mie- 
otot 


Oczy zmarłych przywróciły mu wzrok 


szukającego źródeł zarobkowania 


szka w ponurym zamku pod Brukselą. skiego, który pracuje w Paryżu w dzien 

Spośród niekoronowanych władców |nikarstwie — oraz Lwa Trockiego, 
dziennikarz francuski wymienił mieszka- | mieszkającego obecnie w Skandynawii, 
jącego na wygnaniu Aleksandra Kiereń- gdzie poświęcił się pracy nad historią 


Strasziiwe przeżycia w krainie ludożerców 


£złonkowie krwiożerezego szczepu porwali á misjonarzy, których przeznaczy” 
[i na pieczyste. — Uwiezieni przez dzikusów cudem uratowali się on śmierci 


(t) Parę tygodni temu wrócił z wy|jw dzidy i włócznie. Z jakąś małpią zręcz przyszedł im z pomocą. Oto iudożerca 
spy Sumatry misjonarz węgierski, oiciec|nością zarzucili wszystkim trzem du- ,w myśl zostawiońych instrukcyj oddalił 
Fidler, który udał się tam przed rokiem, |chownym na szyje pętle, poczem przy- się od ognia, by zebrać jeszcze trochę 
by szerzyć wśród dzikich wiarę chrze- | ciągnęli ich do siebie, wydając przytem gałęzi. Chwilę tę wyzyskał O. Fidler, 
ścijańską. dzikie okrzyki. i |który przysunąwszy się bliżej ognia, 
Jak wiadomo, na Sumatrze istnieją O. Fidler przypuszczał pierwotnie, iż nadstawił swe skrępowane mocno dło- 
jeszcze po dziś dzień niedostępne okoli-iBatakowie nie żywią wobec nich WTO- nie. Nie zwracałąc uwagi na straszliwy 
ce, zamieszkałe przez Bataków, zna-|gich zamiarów. Rychło jednak miał się hól, trzymał je tak długo nad płomieniem, 
nych ze Swol krwiożerczości i ludożer-| rę że s oa RA W se ge sznury zostały przepalone. 
stwa. Niejedna już misja czy wyprawa |słychanym pośpiechu jęli dzicy znosi : > 
naukowa przepadła tam bez śladu, praw |chróst i suche gałęzie, szykując się do' Uwolniony w ten sposób z więzów, 
dopodobie pożarta przez te dzikie ludy, rozpałenia ognia, by móc upiec swe oiia PrZYSZEdł czemprędzej swym towarzy- 
Aczkolwiek ojciec Fidler wiedział ry, które skrępowane mocnemi ljanami |5*0m! Z pomocą, poczem wszyscy trzej 
o tem dobrze, mimo to postanowił wes-|leżały bezładnie pod drzewem. kasy bea w najbliższej RAK 
pół z dwoma jeszcze również, jak on| Wszelkie próby porozumienia się zj wędrowali calemi dniami i nocami. 16. 
nieustraszonytni misjonarzami wybrać |Batakami spełzły na niczem Niektórzy j** ue R ach „beznadziejnej wig- 
się do Bataków i spróbować ich nawra=| nich, rozumiejąc trochę po holendersku, ców ie w reszcie do pierwszej gl 
camia. Gdy wydostali się oni poza pla- oświadczyli wrogo, że biali muszą być CÓW. l Sangers] i GMA joe per 
cówki holenderskie zapuścili się wjukarani za to, że niepokoją ich coraz Frare BA: zaemi k jedacy 0 RA 
dżungle, nietknięte dotychczas stopą bia częściej w ich ojczyźnie, niedając spo: | wiali się mi cały czas ji giskode eś- 
łego. Wędrowali w ten sposób przez pa-|koju. Teraz właśnie nadeszła doskona- śe l aitt anii ius 32 gps że 
rę dni, nie napotykając na swej drodze ła okazja, by się na nich zemścić. | yli straszliwie wygłod wyczert- 
żywej duszy. Na straży przy więźniach, pozosta- |PA- 
Pewnego dnia o Świcie zbudził mi- jwiono jednego dzikiego, reszta zaś udała | Podobno bohaterscy misjonarze nie 
sionarzy jakiś podejrzany szmer. Zer-jsię do wioski, by sprowadzić prawdopo- rezygnują bynajmniej ze swego poslan- 
wawszy się ze swych zaimprowizowa- |dobnie cały szczep, mający uczestni-|nictwa i w najbliższej przyszłości mają 
nych posłań rozejrzeli się wokoło i otojczyć w tak wspaniałej uczcie, jak pie-|znów zamiar wybrać sie w dzikie dżun- 
ujrzeli w odległości kilkudziesięciu kro-|czeń ludzka. Misjonarze gotowali się już gle ~ a 
ków kilkunastu dzikusów, uzbrojonych na męczeńską Śmierć, gdy przypadek 


rewolucji rosyjskiej, dla której posiada 
nietylko dość materjału, lecz i cały za” 
pas osobistych wspomnień. 


Coraz wiecej warjatów na świecie... 


Rozwój techniki i wzmożone tempo życia naszej epoki wywiera- 
| ją zgubny wpływ na psychikę ludzką 

(sb) Pisma angielskie biją na alarm, tanji na 119 osób przypada jeden umy- Obliczenia ekspertów wykazały, że 

wskazując na zabójczy wpływ rozwoju słowo chory, W ciągu ostatniego dzie- | w roku 2139, a więc za zgórą sto lat 


techniki na psychikę ludzi, Ustalono, | sięciolecia stwierdzono na całym świecie | wszyscy ludzie będą na zmysłów. 
naprzykład, że na terenie Wielkiej SR aa umysłowo chorych o 30 procent, | Psycholodzy twierdzą, że przyczyny te- 


doszukiwać we wzrastającem stale tem- 
Eksponaty z epoki „prabistorycznej', stabrykowane cjentów niż w roku 1880, 


przed 100 laty : - Już w roku 1734 pojawiły się pierw- 
(sb) Niezwykła wystawa otwarta zo-| Wystawa ta została zorganizowana jsze prace lekarzy, którzy dowodzili, że 
stała przed kilku dniami w Norymber-| jako grożne memento „przeciwko tym wzrostowi napięcia nerwów i umysłu 
dze. Wystawiono mianowicie same ial-| wszystkim, którzy są miłośnikami zabyt- należy przypisać zwiększającą się stale 
syfikaty historyczne. Wszystkie ekspo- kowych przedmiotów, a nie potrata kn ma żócza chorych. 
naty zostały zebrane w 80-tych latach |stwierdzić ich autentyczności Na wy- Najlepszym dowodem, że przyczyną 
biesleso stulecia przez monachijskiego stawie zgromadzono wiele gatunków | wzrostu liczby szaleńców i warjatów jest 
ubiegieg łuki Gabriela Maksa. Gab-| kości przed ch zwierząt Oraz | zwiększenie tempa życia, jest fakt, iż 
ERUS ILEA sie jednak złym eks- | koło 5.000 garnków, pochodzących z|osoby mniej wytrzymałe łatwiej wpa- 
SĄ i: ote z dałośo że wszy- | krestt „żelaznego“, Dopiero ścisłe ba-| dają w stan rozstroju nerwowego. 
ki zek GI go zabytki arty- dania fachowców ustaliły, że w -za- każdych czterech  mężc 
. S a ni w kodek w rzę. | mierzchłych czasach nie używano ani te- |przypada pięć kobiet, które są niespełna 
$ wej wag? tał ogiczne y go rodzaju gliny ani #ych gatunków farb |zmysłów. Ciekawe są dane, dotyczące 
czywistości stałszowane. do malowania. ilości umysłowo chorych wśród osób, 
Wiele tysięcy eksponatów zebranych |które zawarły związek małżeński lub 
zostało rzekomo z okresu bronzowego.j też pozostają w wolnym stanie. Pod 
Znajduje się tam tysiące broszek i:tym względem cyfry przemawiają na 
ozdób miedzianych, które zostały spo-| korzyść małżeństwa. 
rządzone zaledwie przed stu laty. Za Wśród rozwiedzionych jest cztery 


pie życia, 
W szpitalach dla umysłowo chorych 
było w roku 1920 pięć razy więcej pa- 


Niesamowity zabieg okulistów szwajcarskich Ėė : 


(sb) Wielkie poruszenie wywołała w] sie zmarła właśnie w szpitalu, w którym 


Szwajcarji mistrzowska operacja, któ- 
rej dokonał wybitny okulista dr. Fran- 
ceschetti i jego asystent Kiewe. Od kil- 
ku lat opiekował się on pewnym mło- 
dzieńcem, który cierpiał na zwyrodnie- 
nie rogówki, Mimo, iż oko oraz nerw 
znajdowały się w porządku, chory był 
kompletnie niewidomy, ponieważ ściem- 
niała rośówka nie przepuszczała pro- 
mieni słonecznych. Użycie nawet naj- 
silniejszych szkieł nie wiele pomogłoby. 
Należało zmienić jedynie rogówkę, by 
przywrócić choremu wzrok. 


I oto dwaj ci lekarze powzięli niesa- | Obecnie pacjent posiada dwie 


mowity plan. Postanowili 


usunąć choremu rogówkę i na jej miej-| wyśmienicie. 


sce wprawić inną rogówkę, [MW tym cza» 


blaszki te wydały muzea olbrzymie | razy więcej umysłowo chorych niż wśród 
kwoty, pasane ofiarą oszustów  „aArty- | żonatych lub zamężnych, R 
stycznych”, y 


Il Duce przeciwnikiem ul. Mussoliniego... 


Oryginalne motywy negatywnego stanowiska dyktatora Włoch 
zakryta była twarz chorego — niewido- (z) W Rzymie niema dotąd „ulicy Przewodnicy, prowadzący cudzoziem 
my przejrzał. Mussoliniego". Na pytania cudzoziemców |ców po stolicy, wołają zawsze do żebra 
Po szczęśliwem zoperowaniu jednego; Włosi odpowiadają, że sam duce prze-|ków, którzy jak szarańczą obstępują 0b- 
oka chory poddał się ponownej opera-jciwny jest nadania jakiejś ulicy jego na-|cych: „via, via“ (odejdź...) 
cji Tym razem użyto rogówki z oka|zwy Mussolini do sprawy tej ustosunko- Tem tłumaczy się niechęć Mussoli- 
pewnej kobiety, zmarłej na ślepą kisz-|wał się. jak naibardziej negatywnie. niego, który podobnie jak inni wielcy 
kę. I tym razem operacja powiodła się. j 


pracował dr, Franceschetti, pewna mło- 
da dziewczyna. Niezwłocznie po jej 
śmierci lekarze usunęli z oczu rogówkę 
i wprawili niewidomemu. Po kilku ty- 
godniach rogówka zrosłą się z okiem 
mężczyzny i gdy zdjęto opaskę, którą 


Ciekawe są motywy tego stanowis-|ludzie, przywiązuje wagę do drobiaz= 
rogówki jka dyktatora Włoch. Chodzi mianowiciejgów, Obawia się bowiem, że „Via Mus» 
mianowicie | zmarłych osób i widzi przy ich pomocv jo to, że ulica „via“, posiada po włosku |solini" możnaby tłumaczyć nietylko ja- 
| Oznacza bąwiómjko „ulicę Mussoliniego", ale i „odejdź 

Mussolini“ 


podwójne znaczenie. 
również „odejdź“. 


Nr. 


Dziś w kinach: 


ADRIA; me „Na zgliszczach szczęścia”. 2, „Sa- 
AMORE „1 „Bi ły upiór“ 

— „Biały u 
CASINO; — P Rolmistez Werffen”, 


CAPITOL: — „Noce egipskie". 

CORSO: — L „Pokój nr. 309“, 
dr. ŚĆ ie 

EUROP — „Amerykańskie awantury" i 
RYŻ wy” 

GRAND-KINO; — „Dla ciebie tańczę”. 

JAR: — „Czarowna noc” i atrakcje, 

METRO: — „Na zgliszczach szczęścia”, 


2. a A 99:, 


MIRAŻ; — „Nasze słoneczko”, 

PALACE: — „Noce e ipskie", 

PRZEDWIOŚNIE: — „Piekło”: 
RAKIETA: — „Mazur*”. 


RIALTO: — „Amfifrion”; 

SZTUKA: „Szkarłatny kwiat”; 

CYRK STANIEWSKICH, ul. ks. Bandurskiego 8 
codziennie o godz. 4.30 po poł. i 8.30 wiecz. 
wspaniały program, wykonany wyłącznie przez 
liliputów, 


| o TEE 
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Irzymitowe zamykanie iedraków w domari pracy 


n osem goaza |WPTOWAdZONE będzie w Dozi. — Miejskie domy noclegowe i przytutki 


przeszły poń Zarząd. Tow. Przeciwżebraczego 


Łódź, 22 czerwca. 


(v) W związku z zainicjowaną przez | zwrócić się do p. wojewody 


Pozatem Towarzystwo postanowiło] cyjnych i innemi dotyczącemi 


Hauke-No- 


Łódzkie Towarzystwo Przeciwżebracze| waka z prośbą, ażeby wyjednał u władz 


walką z żebractwem i włóczęgostwem, | centralnych wydanie 
Towarzystwo to postanowiło przejąć | mocą którego istniałby przymus 
pod swój zarząd miejskie domy noclego- | czania 
-| tułkach oraz miejskich domach pracy 
ek, wychodząc z założenia, że przytułki | przymusowej. 


we i miejskie zbiornie dla starców i 


l 
dla tej kategorji osób oraz domy nocle- 


rozporządzenia, 
esz- 
żebraków i włóczęgów w przy- 


Pozatem towarzystwo postanowiło 


we, związane są z zagadnieniem zwal zorganizować własne biuro, któreby za- 


jasteczko otwarte od goriz, 2 popoł, czania żebractwa i bezdomności. 


jęło się załatwianiem spraw administra- 


„Hokej na stole" -- nowy hazard 


Młodzież szkolna nie powinna mieć dostępu do automatycznych 


Łódź, 22 czerwca, 


(k) Łodzianie mają od kilku dni nową 
pasję — grają godzinami w hokeja. Ale 
myłliłby się ten, ktoby przypuszczał, że 
chodzi tu o grę sportową, zresztą jakby 
tu można było grać w hokeja, gdy nie- 
ma lodu? Hokej ten to jest poprostu no- 
wy rodzaj hazardowej gry, która dla 


bilardów i hbokejów 


j ustawiono w ostatnich dniach oszklone ;a mianowicie, że wciągają w hazardową 


skrzynki, 


„których „urządzenie“ stano-| grę młodzież szkolną, która traci nie- 


wią: dwie figurki, spelniające rolę 2-ch| potrzebnie czas na rozgrywaniu partyj 
graczy i jednocześnie bramkarzy i auto-|bilardu lub „hokeja na stole”. Oczywi- 
mat, wprawiający w ruch mechanizm | sta, że gra taka pochłania pieniądze, a 


po wrzuceniu 10-groszowej monety. 
Z chwilą tą wylatują niklowe kulki, 
które trzeba „wbić* w bramkę przeciw- 


swej oryginalności cieszy się dużem po-| nika, manipulując małą rączką, umiesz- 


wodzeniem. | 


W wielu lokalach łódzkich, w restau- 
racjach, w parkach, ogrodach i t. AAA DEION LE 


= iezarejeza tledzieti niedziela 
w kronikach policji i pogotowia 


Łódź, 22 czerwca. 

(gr) — Wczoraj, na ul. Brus Górny 
nr, 13, pobity został 36-letni Józef Wia. 
zło, odnosząc rany głowy i tułowia. Na 
Retkini na Starych Piaskach 16, pora- 
nieni zostali podczas bójki ulicznej: 27- 
letni Tadeusz Ogłodziński i Jan Desze- 


chiński, Obu rannym udzielił doraźnej 
pangot rny lekarz pogotowia Czer 
r gra Odnieśli oni „ramy tuto- 


braj pi głowy i klatki piersiowej. 
. Przy zbiegu ul. Kraszewskiego i Dą- 
Krowskiej napadnięty został przez nie- 
ujawnionych dotąd sprawców: 25-letni 
Stanisław (Wiśniewski, zam. przy ulicy 
Mazurskiej 30. Odniósł on rany rąbane 
głowy i ramion z przecięciem mięśni i 
ścięgien. Ciężko rannego przewieziono 
do szpitala św. Józefa, Za napastnikami 
wdrożono poszukiwania, 

Roman Górski, o nieustalonem dotąd 
miejscu zamieszkania, kompletnie pijany 
znaleziony został nocy ubiegłej na ulicy 
Jarzynowej. Był on ranny. Lekarz pogo- 
towia miejskiego opatrzył go w lokalu 6 
komisarjatu policji, 

We wsi Retkinia doszło do krwawej 
bójki, w czasie której szereg ran gł 
i klatki piersiowej odniósł 23-letni Ta- 
deusz Ebich, piekarz z zawodu, przybyły 
z wizytą z Łodzi, Ebich, po nałożeniu mu 
opatrunków przez pogotowie miejskie, 
przewieziony został do domu na ul. 
leńską 35, 

Wreszcie dziś, o godzinie 4.30 rano, 
pobity został przy zbiegu ul. Rokiciń- 
skiej i Niciarnianej 30-letni Bronisław 
Załęski, zam. przy ul. Nowy- Świat 43 w 
Łodzi. Załęski przeniesiony został do 9 
komisarjatu P. P.. dokąd wezwano o 
towie miejskie. Załęskiego, po nałoże- 
i: mu opatrunków, pozostawiono w po- 
icii, 


Samobójstwo 


Łódź, 22 czerwca. 

(gr) — Około godziny 12.30 w nocy 
usiłował pozbawić się życia 27-letni 
Stefan Drożdżan, zamieszkały przy ul. 
Przędzalnianej 21. Desperat, po po- 
wrocie w nocy do domu, korzystając z 
nieuwagi domowników, napił się sporej 
dozy kwasu solnego. 

Jeki Drożdżana zbudziły ze snu le- 
żącego najbliżej jego łóżka członka ro- 
dziny i wówczas dopiero pośpieszono 
samobójcy z pomocą. Wezwany na miej 
sce lekarz pogotowia miejskiego prze- 
wiózł denata, po przepłukaniu mu żo- 
ladka, do szpitała w Radogoszczu. Stan 
Drożdżana jest ciężki. Przyczyny roz- 
paczliwego kroku nie udało się narazie 
ustalić. 


i i 
cych 
AI 
kowa 


*czoną z każdej strony skrzynki. Gra,! 
przyznać należy, jest bardzo emocjonu- 
ąca i trzyma w napięciu uwagę graja- 
e automaty te, tak samo jak osla- 
wione bilardy automatycznie, wyprodi- 
ne notabene przez tę samą Wy- 
twórnię, posiadają jedną wielką wadę, 


w Tu 
Łódź, 22 czerwca. 


się wczoraj tragiczny wypa 


często zdarza się, że uczniowie owa 
o pewne stawki, zwiększając je bardzo 
znacznie, 

Być może, że dla starszych automa- 
tyczny bilard i hokej są rozrywką. Ale 
młodzież nie powinna mieć dóstępu do 
tych automatów z wyżej wymienionych 
powodów. 1 dlatego też bardzo pożą- 
danem byłoby, aby władze zalecity wła- 
ścicielom tych lokali, by nie dopuszczali 
młodzieży do automatycznego bilardu, 
czy hokeja! 


Piorun zabił Kuracjusza 


Tezy wypadek w sanatorjum dla płucno chorych 


szynku 
ły stałe w Warszawie przy ul. Chocim- 


(gr) — W lesie ze RT skiej 19. Dron czuł się ostatnio wzglę-, 
ek, który|dnie dobrze i dlatego korzystał z doża 


spowodował śmierć młodego mężczy-| swobody ruchów. 


zny. 


Do Sanatorium Zakładu Ubezpieczeń | pobliskiego lasu. 
Społecznych w Tuszynku pod Łodzią, | deszcz. 


gdzie jak wiadomo przebywają zagro- 


szedł na spacer gl 
agle spadł ulewny 
Dron skrył się pod drzewo. 
Rozległ się huk i po chwili Dron padł: 


Wczoraj Dron w 


żeni chorobą płucną, przywieziony zo-| martwy na ziemię, rażony piorunem. 


stał przed kilku dniami Władysław 
Dron, pracownik umysłowy, urzędnik 
jednej z firm warszawskich, zamieszka- 


Zwłoki tragiczne zmarłego kuracju-, 
sza przewiezione 
idobnie do Warszawy. 


Budujmy okręty 


na własnej stoczni 


Miasto najmniejszy 


ch w świecie ludzi 


Rewelacyjne widowisko w Cyrku Staniewskich 
Łódź, 22 czerwca. dzi“ daje spektakl niezwykle oryginalny |niczna 10) a w stawie w Zgierzu znalazł śmierć 


Jesteśmy już oddawna przyzwyczaje 
ni do tego, że Cyrk Staniewskich daje wi 
dowiska o wysokim poziomie artystycz- 
rym. Atrakcje tego największego w Pol- 
sce przedsiębiorstwa widowiskowego są 
zawsze godne widzenia, dostarczają ol- 
brzymim rzeszom miłych wrażeń i pod- ku 
niecającej rozrywki. Również obecnie 
z 
bliczności arcy- miłą wear ye w po 
staci „miasteczka liliputów* 


Trupa „najmniejszych RA świecie lu- 


BEZPŁATNY KUPON „EXPRESSU” 
do Cyrku Staniewskich 


ował Cyrk Staniewskich swej pu | 


‘jedyny w swoim rodzaju. 

Czytelnicy nasi mają niebywałą oka- 
zję obejrzenia tego emocjonującego wiel 
ce, zajmującego i oryginalnego widowi- 
ska za darmo. Poniżej umieszczony ku- 
po» należy przedstawić przy kasie cyr- 

,a Otrzymuje się przy kupnie jednego 
biletu drugi za darmo, 

Należy jaknajspieszniej korzystać z 
j tej okazji, bowiem cyrk łiliputów zaba- 
wi w Łodzi tylko krótki czas. 


(UL. BANDURSKIEGO) 


Okaziciel niniejszego kuponu otrzymuuie 
drugi 


Ważny na poniedziałek, 


w kasie Cyrku przy kupnie jednego biletu 
zadarmo. 
dn. 22-g0 czerwca r,b. 


zostaną prawdopo-! 


zakresu 
działania Towarzystwa. 

Dzięki tak energicznie postawionej 
kwestji, Łódź w najbliższym czasie po- 
zbędzie się plagi swych ulic — natrętnej 
rzeszy żebraków, którzy zaczepiają prze 
chodniów, prosząc o datek, 

Stwierdzonem zostało; że natręci 
uliczni i ci, którzy wymuszają datki w 
sklepach, nie należą bynajmniej do rze* 
szy zubożałych bezrobotnych, ale są to 
zawodowi żebracy, którzy często zawód 
ten dziedziczą z Ojca na syna i z matki 
na córkę, Znają oni doskonale wszelkie 
metody wzbu litości i umieją nie- 
mi umiejętnie operować, 

Żebracy ci wiedzą również 6 tem, że 
natrętnie naśabywany o datek przecho- 
dzień, udzieli go jedynie dlatego, żeby 
się od natręta rafi h 

Łódź ostatnio zalana została żebrac” 
twem, które z różnych miast ściągnęło 
tutaj, widząc w Łódzi raj w którym nie 
istniała zorganizowana walka z żebra- 
kami, To też natrętni żebracy czatowali 
niemal na każdym przystanku tramwajo 
wym, atakowali spóźnionych przechod- 
niów na ciemnych ulicach, obstawiali 
bramy lokali rozrywkowych i kin. t 

Łódzkie Towarzystwo Przeciwżebra- 
cze rozpocznie działalność swoją w 
5 października i iw dniu tym wszyscy że- 
bracy z ulic Łodzi, zostaną odprowadze 
ni do zbiorni, wykapani, wydezynieko- 
wani, odwszeni, przyczem starcy i kale- 
ki zostaną umieszczeni w przytułkach, 
pozostali zaś w miejskich domach pracy 
przymusowej. 

Domy pracy powstaną, jak już dono- 
siliśmy, jeden na terenie majątku miej- 
| skiego w Rszewie, a drugi pod Siera- 
dzem dla terenu drójewódziya łódz- 
kiego. 

ANEN ONE OI EENE 


[s _—— 


Nototnik miejski 


| Wczoraj odbył E doroczny zjazd łódzkiego 
okręgu Związku Strzeleckiego. Po wysłaniu de- 
,pesz lołdowniczych do P. Prezydenta, gen. Ry- 
|dza-Śmigłego, p. premjera Sławolj-Składkow* 
|sklego — wybrano nowy zarząd. Przewodniczą” 
cym obrany został dyr. Kucharski, członkami 
zarządu pp prezydent Godlewski, Seweryn 
Malinowski, prof. Kapes, mgr. Janowski, put- 
kownikowa Gabrysiowa, p. Kulistewicz, p. Za- 
rzycki p. Fornalska. 


LJ 


+i 
Po spożyciu nłeświeżego mięsa cała rodzina 
Jankowskich (Plac Wolności 10) uległa zatru- 
ciu. Lekarz pogotowia udzielił pomocy 50-let- 
niemu Wojciechowi Jankowskiemu, żonie jego 
Marji, oraz trzem synom: Henrykowi, Zygmun= 
towi i Stefanowi. Właściciel jatki, który sprze- 
dał nieświeże mięso pociągnięty będzie do od- 
powiedzialności, 
gy 
W okolicy Łodzi wydarzyły się znowu dwa 
wypadki zatonięć, W gliniankach Wihana w 
Antoniewie Stokach zatonął 14-letni uczeń szko- 
ły powszechnej w Łodzi Józef Miszel (Pogra- 


od utonięcia 19-letni Stanisław Kosztelak, zam. 


w Zgierzu - 


++ 
$ 


Jutro we wtorek, 23 czerwca, do przeglądu 
wojskowego winni stawić się: przed komisją 
na powiat łódzki (Slenkiewicza 37) poborowi 
rocznika 1915 oraz rocznika 1914 kat, B za- 
mieszkali na terenie Zgierza o nazwiskach na 
litery od S do Z włącznie. Zgłaszający się do 
przeglądu winni posiadać dowód osobisty oraz 
świadectwa szkolne I zawodowe, 


Nieszczęśliwy wypadek 


Łódź, 22 czerwca. 

(gr) — Na szosie Zgierskiej padła 
wczoraj wieczorem ofiarą wypadku, 30- 
letnia pielęgniarka, Aniela Wągrowska, 
zam. przy ul. Przędzalnianej 38. 

Wągrowska, jadąc rowerem spadła 
na bruk tak niefortunnie, iż odniosła zła 
manie nogi. Udzielił jej pierwszej po- 
mocy lekarz pogotowia miejskiego, po» 
czem przewicziono ią do szpitala św. 
Józefa. 


oO Wo 


na 


Btr. 4 


Rewelacyjny wyn 


19867 


| UE WÓRKÓ G GE 


EXSRNREJI 2V mm No 00 


alazek łódzkiego (KaCZa 


Elektromagnetyczny warsztat tkacki. — Hałaśliwe czółenko jest niepo- 
trzebne. — Defekty tkanin zostaną usunięte 


38 lai pracy przy wacsziacie w iodzi 


W.numerze z dnia '5 czerwca dono- 
silismy pokrótce -o sensacyjnym wyna- 
lazku łódzkiego tkacza p. Hugo Pęcz- 
kowskiego, który jest twórcą nowexo 
projektu krosna mechanicznego z elek- 
troraagnetycznym ruchem wątku. 

‘P. Hugo Pęczkowski przyjechał o0- 
becnie z Warszawy, gdzie wynalazek 
jego otrzymał numer patentu 50055, 
Jak się dowiadujemy, wynalazek łodzia 
NIESIE ET OGG OTOP ZP I OCSZFECZJ 


qfalla ! Tu wadjo!. 


Poniedziałek, 22 czerwca 1936 roku. 

1 6.00—6.03 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 

rze”, 6.03—6.23: Muzyka z płyt. 6.23—6.28: Pa- 

rę informacyj. 6.28—6,33: Zapowiedź programu. 

6.33 — 6.50 Gimnastyka. 6.50 — 7.20 Koncert 

w wykonaniu Orkiestry 28 p. S. Kaniowskich 

720 — 7.30 Dziennik poranny, 7.30 — 11.00 

Przerwa dla Łodzi. 11.00 — 11.57 Koncert po- 

łudniowy z płyt. 11.57 — 12.00 Sygnał czasu 

z. Warszawskiego Obserwatorium Astronomicz- 

nego. 12.00 — 12.03 Hejnał z Wieży Mariac- 

klej w Krakowie, 12.03 — 1250 „W rozśpiewa- 
nej Italji“ (płyty): 12.50 — 12.55 Chwilka go- 
spodarstwa domowego. 12.55 — 13.05 Q orga- 
nizacji świetlic wypowie Tadeusz Pigłowski, 

13.05 — 13.15 Dziennik południowy, 13.15 — 

15.27 Przerwa. 

15.27 — 15.30 Łódzkie wiadomości ziełdowe. 

15.30 — 15.45 Wiadomości gospodarcze. 

15.45 — 16.00 Tam gdzie powstają R. W. D. 
Reportaż z Wytwórni Samolotów R. W. D. 
na Okęciu w opracowaniu Wacława Fren- 
kla, audycja dla dzieci starszych. 

16.00 — 16.45 Koncert popularny w wykonaniu 
Orkiestry Filnarmonji Warszawskiej pod 
dyr. Józefa  Ozimińskiego. W przerwie 
o godz. 16,45 — 17.00 „Zasady przetwór- 
stwa“ pogadankę wygłosi inż, Nargasińska. 

17.00 — psi mej zie A Wy ronahin 

R depcę eńskiego ru ademickiego. 

1736 — 17.50 Arje i pieśni w wykonaniu Wa= 
lenty Walewskiej, przy 
Ludwik Urstejh. 

17.50 — 18.00 „Rogacz w tarapatach“ 
inż. Włodzimierz Lindeman. 

18.00 — 18.1 Rozmowę z  radjosłuchaczami 
na temat „Przed urlopem* przeprowadzi 

- dyr. Bohdan Pawłowicz. 

18.10 — 18.15 O wszystkiem potrochu. 

18.15 — 18.20 Utwory charakterystyczne (płyty) 

18.20 — 18.25 Kwadrans polskiej muzyki fort. 

18.35 — 18.50 Koncert reklamowy. 

18.50 — 19.00 Pogadanka aktualna. 

19.00 — 19.30 Audycja żołnierska. 

19.30 — 20.00 „Tańce różnych narodów“, fe- 
cital fortepianowy Juliusza Wolfsohna. 
20.00 — 20.30 „W Zalesiu s, Michała Ogińskie- 
go”, audycja muzyczna w opracowaniu 

Stanisławy Harazakowskiej. 

20.30 — 20.45 „Sobótki nad morzem“, felieton 
wygłosi Stefan Spyra. 

20:45 — 20.55 Dziennik wieczorny. 

2055 — 21.00 Pogadanka aktualna. 

21.00 — 21.30 Duety i piosenki w wykonaniu 
Janiny Godiewskiej i Andrzeja Boguc- 

„_ „kiego. 

21.30 — 22.00 Koncert w wykonaniu Kwartetu 
'Smyczkowego. Wykonawcy: Stanisław Wło 
darski, Eugeniusz Skowroński, Henryk 
Trzonek, Rafał Halber. 

2200 — 22.10 Wiadomości sportowe ogólne. 

22.10 — 22.15 Wiadomości sportowe lokalne. 

22.15 — 22.55 Muzyka salonowa w wykonaniu 
Zespołu Feliksa Ptaszyńskiego.  Transmi- 
sia z kawiarni Ziemiańskiej, 

22.55.— 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego oraz Komunikat meteoro- 


ziczny. 


fortepianie prof. 


wygl. 
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Między godz. 8-mą a 10-tą rano z powodze- 
niem możemy ubiegać się i obejmować posady, 
mające związek z budownictwem, żeglugą I ra- 
djem. Okres ten sprzyja także górnikom i rol- 
nikom. Następne godziny przyniosą gorszy na- 
strój, oczekują nas różne przykrości w związku 
z przełożonymi i nieporozumienia z osobazni płci 
odmiennej. Godz, 13-ta sprzyia pracy umysło- 
wej i przyniesie niezwykłe idee i projekty na 
przyszłość. Od godz. 14-ej do godz. 17-ej do- 
brze jest kupować iub sprzedawać przedmioty 
metalowe i zawierać umowy. Okres ten sprzy- 
ja także sprawom sercowym. Następne godzi- 
ny zapowiadają się niepomyślnie dla kobiet, uro- 
dzonych między 3-cim a 22-im czerwcem. O tei 
porze nie należy także załatwiać spraw, wy:na- 
zających szybkiego zakończenia. Wieczór za- 
powiada się dobrze, sprzyja sztuce i nadaje się 
do składania wizyt oraz do nawiążywania sto- 
sunków z osobami wybzinemi. 

Dziecko dziś urodzone — inteligentne, wrażli- 
we posiada wybilne zdolności artystyczne, na- 
daje się na stanowiska odpowiedzialne, wytrwa- 
łe. o charakterze zamkniętym, 


nina może mieć olbrzymie znaczenie|tem czółenka ciągle się psują, rwą nici; 
dla produkcji tkackiej i poważne konse-| osnowy, powodując deiekty tkaniny i; 


kwencje natury gospodarczej i 
łecznej. 
Pan Hugo Pęczkowski mieszka przy 


spo- 


'|ul. Kopernika pod Nr. 57 i pracuje jako 


majster w fabryce Kafemana przy ulicy 
Żeromskiego 98. Wynalazca urodził się 
w Łodzi, liczy obecnie 54 lata i już ja- 
ko 16-letni chłopiec począł pracować 
w tkalni. Jest on jednym z naistar- 
szych maistrów w Łodzi, człowiekiem 
siwym, ale jeszcze czerstwym i zdro- 
wym. 

O wynalazku mówi niechętnie, czę- 
ściowo z wrodzonej skrormności, czę- 
Ściowo zaś odnosząc się nieufnie do 
wszystkich ciekawych, pomnąc tego, że 
na wynalazkach najczęściej dorabiają 
się fortun ludzie postronni, rzadko zaś 
kiedy sami wynalazcy czerpią zyski ze 
swoich pomysłów. ; 

To też p. Pęczkowski nie czyni ni- 
czego bez porady swego adwokata i 
jednego z inżynierów, wtajemniczonego 
w arkana jego wynalazki: 


Elektromagnetyczne krosno 


Wynalazek p. Pęczkowskiego jest 
prosty, ale jak się wyrazili fachowcy, 
jest to WYNALAZEK PRZEŁOMOWY 
O EPOKOWEJ DONIOSŁOŚCI. Sam 
zresztą zdaję sobie z tego dokładnie 
sprawę, będąc od 30 fat majstrem tkac- 
kim. W przemyśle włókienniczym uży 
wane jest dotychczas krosno oparte na 
zasadzie mechanizmu  czółenkowego. 
Ten mechanizm czółenkowy jest nie- 
słychanem utrapieniem fabrykantów; 
majstrów i robotników, Stwarza on 


wstrzymując pracę warsztatu. 


Nierzadkie są wypadki, że czółenka; 


wyskakują z łożyska, raniąc robotni- 
ków. Były nawet na tem tle wypadki 
śmiertelne. 


"Istota nowego wynalazku polega na] 


tem, że nie będzie on miał mechanizmu 
czółenkowego. Zamiast niebezpieczne- 
go mechanizmu czółenkowego stosuję 
siłę elektromagnesu. i 

Siła elektromagnesu przewlekać bę- 
dzie wątek przez osnowę przy pomocy 


specjalnego chwytacza, łapiącego wą- 
tek ze szpulki. 
Od 38 lat pracuję w tkalni. Od 38 


lat znam, narówni ze wszystkimi tka- 
czami, udrękę czółenek tkackich. To 
też stojąc tak nad warsztatem, mimo- 
woli budziły się myśli jak zaradzić złemu 
Oo 30 lat wciąż o tem myślę, a od 8 lat 
począłem konkretnie pracować nad wy 
nalazkiem. 


Przewrót w produkcji 


Wynalazek p. Pęczkowskiego jest 0 
tyle jeszcze doniosły, że koszty przebu- 
dowy warsztatów tkackich na ulepszo- 
ne przez wynalazcę będą minimalne. 

Wystarczy bowiem przerobić  ladę 
warsztatu, co może kosztować od 150 
do 180 złotych, przyczem jednak wyna- 
lazek w krótkim czasie przyniesie fabry 
kantowi niesłychane korzyści. 

Z chwilą bowiem zastosowania wy- 
nalazku odpadają koszta czółenek, ol- 
brzymie koszta ciągłego remontu. Po- 
za tem stają się zbędne t. zw.» rączki. 
czyli pasy boczne oraz pikiery —-urzą; 


bowiem przykry hałas, od którego tka-| dzenia ze skóry, od których odbija się 
cze po kilku latach pracy głuchną, pozał puszczone w ruch czółenko. 


Nowoczesna tkalnia, po zastosowa- 
niu wynalazku p. Pęczkowskiego, przed 
stawiałaby się jako bezszelestny niemal 
warsztat pracy i dia robotników było- 
by to niemal wybawieniem. 


Zagraniczne oferty 


Mimo, że sensacyjny wynalazek ło- 
dzianina jest stosunkowo młody i nie- 
wielu ludzi wie o nim, mimo to jednak 
do skromnego majstra tkackiego zwra- 
cają się już wybitni przemysłowcy, in- 
żynierowie i technicy z propozyciami. 

P. Pęczkowski otrzymał już nawet 
kilka poważnych, zagranicznych otert 

P. Pęczkowski nie kwapi się jednak. ze 
sprzedażą wynalazku zagranicę, Jako 
dobry obywatel wolałby, ażeby wyna- 
ilazek ten został w kraju. 

Sfery przemysłowe, zapytane przez 
nas o zdanie w sprawie wynalazku p. 
Pęczkowskiego odrzekły, że wynalazek 
lo ile jest taki, jak go przedstawia wy- 

nalazca, jest niesłychanie prosty, ale je- 
dnocześnie NIEMAL REWELACYJNY i 
stanowić może PRZEWRÓT W PRO- 
DUKCJI TKACKIEJ. 

P. Hugo Pęczkowski, z którego obec 
nie dumni są wszyscy jego koledzy i 
właściciel fabryki, w której pracuje, po 
został nadal skrowmyin, zapracowanym 

| majstrem tkackim. 

W dalszym ciągu pracuje nad swoim 
wynalazkiem, starając się go jeszcze u- 
lepszyć i może zastosować w innych 
dziedzinach produkcji. 

W każdym razie nazwisko skromne- 
go majstra tkackiego stało się dziś już 
głośne w świecie przemysłowym i tech 
nicznym, a sain wynalazek wywołał 
olbrzymie zainteresowanię. 


Iva. 


0 nocną cisze na ulicach Łodzi 


walczą energicznie władze administracyjne. — Rewizje w poszukiwaniu 
pornograficznych wydawnictw 


Łódź, 22 czerwca. 

(v) Obecnie, w porze letniej, gdy 
okna mieszkań są niemal przez cały 
dzień otwarte, władze surowo przestrze- 
gaja zachowania ciszy na ulicach mia- 
sta, 

Łódź jest naogół miastem hataśli- 
wem, a właściwość tę wywołują bruki 


tbami”. -Jazda wozów, okutych żela- 
zem, po kocich łbach, wywołuje hałas, 
z którym niepodobna walczyć. Niemniej 
jednak władze postanowiły walczyć z 
nadmiernym hałasem i w tym celu prze- 
strzegane są surowo przepisy, zmierza- 
jące do zachowania ciszy i niezakłóca- 
nia spokoju publicznego. 


pa i jezdnie, wyłożone „kociemi! Ponieważ obecnie źródłem hałasu 
€EEGTIZN NF TEZA TSD EEE ZZA RZ AO ZZA TC ET TREE E EE EEEE 


| Miasfo kupi plac 


na Wólczańskiej 


Przywrócenie wjazdu na ul. Piękną 


| , Łódź, 22 czerwca. 

(k) — Jak się dowiadujemy, przy- 
wrócenie wjazdu na ul. Piękną, która 
została przed kilku dniami zamknięta, 
jest kwestią naibliższych dni. 

Onegdaj na miejsce udała się special 
na komisja z ramienia wydziału budow- 
a zarządu miejskiego, która orze- 
t 
| 
| 


kła, że jedynem rozwiązaniem sprawy 
może być urządzenie spciałnego wylotu 
na ul. Wólczańskiej w tem miejscu, 
gdzie obecnie znajduje się parkan, a 
przed kilku dniami przejeżdżały wozy. 

Zarząd miejski będzie musiał wobec 
WET 


CAPITOL 


Dziś premjera! 


Tryskający humorem, dowcipem i piosenką pełen 
pikanterii o wspaniałej wystawie film p. t.: 


Noce Egipskie 


2 godziny bezustannego Śmiechu. W roli gł. niezapomniany 
EDDIE CANTOR w otoczeniu 1000 najpiękniejszych dziewcząt świata. 


Rewelacyjna Balkon r Il miejsce 
żniżka ceni 94 17 85 


grosze 


tego odkupić od Szulca plac i na placu 
tym urządzić wylot, który będzie łą- 
czył ul. Wólczańską z Piękną, na którą 
obecnie możha się dostać tylko boczne- 
mi ulicami. sk. 

Pertraktacje w sprawie kupna placu 
rozpoczną się w przyszłym tygodnin. 
Ponieważ mogą one potrwać kilka dni, 
a ulicy Pięknej nie można zostawić w 
obecnym stanie — zarząd miejski zwró- 
ci się do właściciela tego placu Szulca, 
aby narazie usunął parkan, przez co 
wiazd z Wólczańskiej na Piękną będzie 
umożliwiony. 


„Urwis z Hiszpanii 


groszy 


stały się głośniki radjowe, władze zwra- 
cają baczną uwagę na to, ażeby odbiór 
| audycyj radjowych przez głośnik odby- 
wał się w godzinach wieczorowych Wy- 
łącznie przy zamkniętem oknie, względ- 
nie siła odbioru musi być odpowiednio 
stonowana. 

Przedstawiciele władz zwracają się 
do właścicieli mieszkań, skąd dobiegają 
tony głośnych audycyj radjowych i 
zwracając uwagę na konieczność zacho- 
wania względnego spokoju. 

Surowo karani są jednak awanturni- 
cy, którzy w godzinach nocnych zacho- 
wują się na ulicy hałaśliwie, śpiewają, 
| względnie prowadzą głośne rozmowy. 
„Za hałaśliwe zachowanie się na ulicy w 
|godzinach nocnych grożą surowe kary 


| we wszystkich wypadkach zakłócenia 


spokoju publicznego policja interwenju- 
ije, spisując protokuły, które następnie 
kierowane są do sądu starościńskiego. 

Nie wolno również zachowywać się 
| hałaśliwie w godzinach nocnych kierow- 
com samochodów, nadużywać sygnali- 
zacji dźwiękowej, używać klaksonu i za- 
puszczać motorów na postojach. W wy- 
padkach przekroczeń spisywane są pro- 
tokuły. 

„Jednocześnie władze rozpoczęły ener- 
giczną walkę z nielegalnemi wydawnic- 
twami pornogralicznemi. W tym celu, 
p pewien czas, zarządza się nagle kon- 
trole kiosków i koszyków sprzedawców 
gazet w poszukiwaniu nielegalnych dru- 
ków, ulotek i obrazków. 

Ponieważ kontrole prowadzone są 
dość często, a postawa władz jest ener- 
giczna, Łódź nie posiada niemal porno- 
graficznej literatury i zarządzane re- 
wizje oraz obserwacje sprzedawców 
CI nie dają niepożądanego wy- 
niku. 


1 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
WW 


Sensacyjny romans współczesny 
b mmm 


— Gadaj, gadaj dokładnie... — nie- 
cierpliwił się Parker. 

— Policja była u ciebie w hotelu. Ro 
bili rewizję... 

— | OP 

— Nie wiem, czy coś znaleźli, czy 
nie,sam powinieneś wiedzieć... 

— Nic nie znaleźli, bo wszystkie do- 
kumenty mam przy sobie... 

— To doskonale.. Potem oiechali 


287 


STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIAŁÓW. 


Do Warszawy przybył znany przestępca a- Czegoś sie tak przestraszył 
merykański, który założył tajemnicza wytwór- gOS SIĘ tak p Yasni 
nię filmową p. n. „Imperator”, — Słuchaj, Jonatson, to jest ten, 


Praker, występujący pod fałszywem nazwis- |Którym ci wczoraj mówiłem... 
kiem Yonatsona, namawia Elżbiete Wernero- Nie pamiętam... — ściągnął Par- 
wą, aby zagrała w filmie, Elżbieta odrzuca je:|ker brwi. 
PORZ — Komisarz Halny... 
— Ten z policji politycznej? Twarz 
Parkera zrobiła się trupio blada. 
— O key, ten sam!.. On tu kogoś 


— Hallo, Torrino, co to za człowiek? 
o 


Framkenstein nie brał udzału w tej 
rozmowie, patrząc w zamyśleniu przed 
siebie. Nagle drgnął i zrobił taki ruch, 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... 


| 


jakby chciał zerwać się z miejsca. 


Nie uszło to uwagi Parkera, który|. 


spojrzał w tym samym kierunku, co on, 


szuka.... Nie patrz tak w jego stronę... 
— Dlaczego panowie rozmawiają po 
angielsku? — odezwała się Elżbieta.— 


do „Imperatora“... 
— [lu ich było?... 
— Dwuch.. Jeden ubrany sporto- 


le SPT przede mną?... To nie- wo izy a ori w słomkowym 
a „. A może to jest zwyczaj amery-| ka zu i jasnem ubraniu... 
Były nawpół otwarte, ukazując sto- |kański, panie Jonaston? — Ten w słomkowym kapeluszu już 
jącego na progu mężczyznę w jasnym} Ani Jonatson-Parker, ani Franken-|tu był... — przerwał Parker. . 
słomkowym kapeluszu Rozgląda się 0n |stein-Torrino nie odpowiedzieli jej na py| — Wiem, panie, bo przyjechałem tu 
po sali restauracyjnej, szukając widocz- |tania.... za nim.. On tu jeszcze jest... Czeka na; 
nie kogoś. Mężczyzna w słomkowym kapeluszu |szosie na pomoc z Warszawy. . Podstu- | 
Parker trącił Frankensteina i zapy-|stał ciągle w  nawpół  otwartych|chałem ich rozmowę i wiem wszystko.. 
tał szeptem po angielsku: drzwiach... Z hotelu oni pojechali do „Imperatora“ 


| Rozdział 226 pojechali do. Abrakadabny. > * wi 
- — Skąd wiedzieli, że tam byłem?... 
Czang przychodzi ze złą 
o L4 
wieścią... 


— Od portjera dowiedzieli się o tem. 
On wiedział, boś zostawił mu, panie, 
numeru telefonu w razie gdyby do ciebie 
dzwoniono... 
Parker opanował wreszcie wzburze-|to samo, nakazał spojrzeniem, by sie- 
nie i przywołał na usta swój dobrodusz-/dział na miejscu. 
ny uśmiech... — Zachowujecie się coraz bardziej 
— Hallo, Torrimo... — rzekł tym ra-|dziwnie.... 


— Prawda, 
twierdził Parker. 
zem po polsku. — Nie próżnuj, 
w 


to jest na drzwi wejściowe. 


tak zrobiłem... — DO- 
; ; — Ja chodziłem wszędzie za nimi, | 
i — odezwała się Elżbieta. —;bo nie wiedziatem, gdzie jesteś... Portie 
nalej nam;Co to wszystko znaczy, Arturze? Może rą nie chciałem już pytać, bo to byłoby 
kij zechciałbyś mi wytłumaczyć?... ` niebezpieczne, prawda?... 
— Poszedł... — odetchnął nagle Fran — Nie twój interes.. — warknął — Tak, tak... No i dalej?... 
kenstein z ulgą. Frankenstein, zły, że Parker kazał muj — W „Abrakadabrze, pytali szat- 
Ros! Spojrzenie Parkera pobiegło w*stro-|Pozostać/W IOŻYG 0, „e bii m |niarza,czy alie słyszał przypadkowo, do 
tng owych drzwi. z i O, znowu. jesteś taki sam,-jak|kąd miałeś zamiar pójść... Powiedzieli 
— Sure... — potwierdził skiniefiem | dawniej... Myślałem, żeś się zmienił:..|mu dokładnie, jak wyglądasz... 
głowy. — Widocznie nie miał interesu|  — Cicho, cicho.. — złapał jej rękę] — Tylko o mnie pytali, czy o Torri- 
do nas... i śoisnął z całej siły. nę też?... 


| 
| 


Szatniarz: 


— Jeden tylko.... A drugi pojechał po 
ludzi... Przyłjadą tutaj zaraz.... 

— A jak ty tu przyjechałeś?... 

— Taksówką, razem z tym w słom= 
kowym kapeluszu... 

— Jakto?... 

— Uczepiłem się styłu.. Nie chcia- 
łem wziąć drugiego samochodu, bo onby 
zauważył, że ktoś jedzie za nim... On 
wszed tu potem głównem wejściem, a 
ja znalazłem inne... 

Parker zamyślił się nad czemś głę- 
boko. 

— Masz racię, Czang, musimy natych 
miast wyjechać z tego kraju... Szkoda, 
no, ale trudno.... Czy mój samochód stoi 
na szosie, widziałeś?... 

— Tak, panie, jest... 

— A ten mężczyzna w jasnym ka- 


peluszu?.... ; 
— Widziałem go, jak wchodził tutaj. 
— Już wyszedł... — mruknął Par- 
eT. 3 
Wysokie jego czoło pokryło się sie- 
cią zmarszczek, co wskazywało, że 
mózg pracuje intensywmie. Trwat kilka 
sekund w zamyśleniu, poczem pochylił 
się do ucha Chińczyka. 

— Słuchaj, Czang... — szepnął. —Ja 
stąd wyjdę za dwie, trzy minuty... Mu- 
szę stąd wyjść spokojnie, po zapłaceniu 
rachunku... Ty wyjdź na szosę i postaraj 
się tak zrobić, żeby tamten nie przeszka 
dzał mi wsiąść w samochód i odjechać. 
Rozumiesz ?..., 

— Rozumiem, panie... Zabierzesz Tor 
rinę, czy zostawisz go tutaj?... 

— Zaborę go, bo on wie już zadużą, 
I tę kobietę zabiorę... 

— Czy ona coś wie?... ' z 
— Nie, ale ona mi się bardzo podo- 
„ I przydać mi się może... 

— Jak uważasz, panie... — pochylił 


z 


y 


ba. 


— I mnie wydawało to niepraw-| Za kotarą odbywała się rozmowa, 
= = iż którą chciał podsłuchać, uszu jego nie 
dobiegło jednak ani jedno słowo. 

Elżbieta wyrwała rękę z jego uści- 
sku i z obrażoną miną zapaliła papie- 
rcsa. Czekała z niecierpliwością na po- 
wrót Jonatsona, w nadziei, że on za- 
spokoi jej ciekawość... 

Spojrzała na zegarek: druga godzina, 
a o szóstej można już pojechać na dwo-| 
rzec. Znowu powróciła myślami dollicji... 

— Nie, nie... — zaprzeczył Parker —! 
To wykluczone.... 

— Nie bądź taki 


dopodobne, ale wiesz.... 
— Strach ma wielkie oczy... — dokoń 
czył Parker, napełniając kieliszki. 
Elżbieta przysłuchiwała się tej wy- 
mianie zdań ze wzrastającem zdumie- 
niem. 
Siedząc w głębi loży nie widziała owego 
mężczyzny w słomkowym kapeluszu 
i dlatego nie mogła się domyśleć, o kim 
to Jońnatson rozmawia z Frankenstei- 


nem. Zapytała o to, ale otrzymała od R, poczem przypomniała sobie 
o Hu i 


Jonatsona wykrętną odpowiedź: 


się wódki... 

W tym momencie ktoś uchylił kota- 
re. zasłamiającą wejście do loży. Parker 
odwrócił szybko głowę i wydał okrzyk 
niezwykłego zdumienia: 

— Czanęg!... Skądżeś 
wziął ?... . 

Chińczyk skinął głową, w 
Parkera do siebie. Ten podniósł 


— Nieważne, proszę pani... Napiimy |parker z Czangiem. Rozmowa odby-|Przecie nie znasz jej tak dobrze... | 


— O niego też pytali.. r 1 
zrał właśnie Torrinę, ale nie mógł po- Chińczyk głowę. — Jesteś mądrzejszy, 
wiedzieć, dokąd pojechaliście. . Mówił, |niż ia... Idę już... 
że byliście w towarzystwie kobiety....| — Tak, tak, idź... 
Tak jest?.... Chińczyk skierował się w stronę 
— Tak...» becznych drzwi, ale w połowie drogi za 
— To źle... — pokręci Chińczyk gło-|trzymał go głos Parkera: 

: — Czang.. 
— Dlaczego tak sądzisz, Czang?.... Zatrzymał się i stanął w wyczeku- 
— Myślę, że ta kobieta jest też z po-jlącei postawie. 


wą 


się tujteraz silne podniecenie. 


zywając|Czang. — Za chwilę mogą przyjść tu lu- 
Się |dzie i aresztować ciebie... 


gonie 


A tymczasem za kotarą rozmawiał panie...! 


pewny, 


wała się szeptem. — Wszystko jedno... Gadaj dalei.... 

— Czang, co się stało?.. Jakżeś|Ale prędko, prędko, bo trzeba pomyśleć! 
mnię tu znalazł? — wpił się Parker pal-|o ratunku... A 
cami w ramię Chińczyka. Twarz jego za Czang otarł 
zwyczaj spokojna i pogodna, zdradzała|zroszone czoło 
— Oniby się nigdy: nie dowiedzieli,: 
gdzie jesteś, gdyby nie taki stary gaze-| 
ciarz, który stoi przed ,„„Abrakadabrą”... 
On słyszał jakżeście mówili, że e 


jedwabną  chusteczką 


— Uciekaj stąd, panie... — odparł 


Musimy na- 


szybko z miejsca i wyskoczył za kotarę.|tychmiast wyjechać z tego  miasta....|cie tutaj... 


Frankensteinowi, który chciał zrobić 


z tego kraju... — [ przyjechali tutaj?... 


0% 


Przygody bezrobotnego Kuby 


— Słucham, panie.... 
— Nie musisz go zabijać... Nie chciał 
ym, bo w razie czego poważniejsza 
sprawa.... Zrób tylko tak, żeby nie prze- 
szkadzał nam odjechać stąd... Ty to 
potrafisz... 

— Tak, panie... — skinął Chińczyk 
głową. — Będzie załatwione, jak sobie 
ŻYCZYSZ... 

ParkeP wrócił do loży i zapukał na 
kelnera. Twarz miał nieco przybladłą, 
oczy jego lataty szybko na wszystkie 
strony. 


(Dalszy ciąg jutro) 


— „Panie Kuba: — rzekł raz krawiec — 


Kuba poszedł, lecz po drodze — „Proszę — rzecze do lokaja — 


Przyszedł krawiec po pieniądze, 


Wpadło nagle mu do głowy: 
— „Dam hrabiemu mój zarnitur 
A ja włożę jego — nowy”... 


Jestem bardzo dziś zaięty, 
Zanieś mi pan ten garnitur 
Do hrabiego Wiercipięty!” 


Jest garnitur dla hrabiego, 
W całem mieście pan nie znajdzię 
Ładniejszego i lepszego". 


lecz zawiodły go rachuby... 
Lokaj za drzwi go wyrzucił 


Za złośliwy tigiel Kuby. (D. c. m.) 


powszednie o g, 4-tej. 


Ostatnie dni! 


Pocz. o g. 4 


+ 


Początek w sobaty i święta o godz. 12 w dnie 


Ceny miejsc od 50 gr. 
REFORNACNIE zzz 

z marką 
znane od 1602 roku. 
Regulują żołądek, chronią od reumatyż- 
mu, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości. 
artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie- 


rzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- 
nościach do obstrukcji są łagodnym Środ- 


. Na Zi 


© 

A Najradośniejszego filmu! 

N Najcudowniejsze dziecko XX wieku! 
© 

a 

pl 

N 

A 


ZAKONNA! 4 7 


22: VI 


EXIREGI 


gliszczach Szcześcia 
u $aisochód Mr. 99. 


Dziś premiera! 


SHIR 
NASZE SLONECZKO 


1936 
Dziś podwójny prog 


M 


w filmie 


W rol. gł. 


Sullavan 


Pełen emocji 
i nopiaa 


ram! 


argaret 


LEY TEMPLE 


Nasz wielki podwójny programt 


Matki! 
Zapisujcie 


nawowięte 
do 


Użycie. 


Żądać w aptekach i 


u pni 


LECZ NICA OMEGA 


ÓWNA 9, te. 142-42 
Ro lekarze we wiźysikich spe 
cjalnościach. Analizy. Roentgem 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny: 

Porada 3 zł. 


——>m>m—m 12 


kir TREPMAN; Rh 


specialista- chorób wenerycznych, - | ged. 
skórnych, moczopłciowych spec. 
tel. 


Zawadzka © 234-12 


od 8—11 do 2—4 i od 6—8 wiecz. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADBDZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, fel 125- SĄ 


kiem przeczyszczającym. 
1 do 2 pigułek na noc. 


aach z PEANO S 
a PADA a 


Dr. JAKOBSON 
CHOR. CHIRURGICZNE 
(spec. chirurgia kostna) 


Wośkowyski .. 


chor. wenerycznych, 


Cegielniana T1, tel. 238- 02 


od 8-121 od 4-9 w iada | swięta od 9-1 
LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyimuję od 9—3-el, 
WART 37, tel. 232-55 


PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


skła- 


„Mi | l 


——— 1 2 1 — 


powrócił 


P Teb 


gya 
i seksualnych 


d4 — 7-ej w Lecznicy, zł. 40.—. 
Pastaweiski, 


Żański 


Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 
PY: mdrzej 

f 

| 

| 
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Danuta Kresińska, ekspedjan'ka w ma* 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 


Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. 

spotkaniach tych óowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stan:sław ee re i po 
gwałtownej scenie zrywa z aną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karole Ornicza 
który kupuie wieś Rychłowo, angyużując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Daniusią. 


Zrozumiał już przedtem, że jeśli na- 
wet chwilowa rozpacz po stracie Da- 
nuśki kazała mu rzucić miasto, on nie 
nadaje się na to, 2 ażeby na stałe zakopać 
się na odludnej wsi 


Jak długo nie było Pietrka, był w 


Ś pierwsza mitosi 


Pi 


l 


| 
| 


Powieść spółczesna 


Grotomirska spojrzała spoza rzęs 
na twarz niezdecydowanego człowieka: 

— Więc przyjmuje pan moją ofertę? 
— powtórzyła. 

— Przyjmuję ją z wdzięcznością! — 
odparł z ukłonem Stanisław. 

— W takim razie proszę po upo- 
rządkowaniu swoich spraw zgłosić się 
u mnie w pałacu jutro rano — odpowie- 
działa mu hrabina. 

Poczem, skinąwszy głową, powoli 
poczęła marmurowemi schodami 
wstępować w górę ku drzwiom, któ- 
re czołobitnie otworzył przed nią stary 
kamerdyner w bogato złoconej liberji. 


Rozdział sześćdziesiąty szósty. 
ZAKOCHANE KSIĄŻĄTKO. 


Wielki dramat Woś) W rol. głównej 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuej od 4—8 p3 poł. 


z" Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 


BĘ” |Lecz. chor. skórnych i 

Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr. JAN P 


„godz, przyjęć, 5—7. 


GARNITURY naielegantsze szyję 


tel. 


tel, 122-89 


AA 
GAB 


PORADA 3 ZŁ. 


ILAK E 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


i ALLERGICZNE. 
D-ra Szterlinga 22 |, Elektro- 


tel. 174-42 


|PIOTRKOWSKA 20, 
Przyjmuje od 8- 


ziAABIWIA 


kia. DR. MED, 


Gdańska 37, tel. 


: DOKTÓR 
H. $ 


PIOTRKOWSKA. 56, tel. 
Od. 9—1, od 5—9 p 


po 
Dyplomowany krawiec S. 
Cegielniana 23, front. 


chłodno, traktując go nieledwie tak, jak 
automat. Zresztą młody szofer bynaj- 
męce”: nie tęsknił za konwersacją ze SW0- 
ja piękną pracodawczynią. 

Nauczył się odpowiadać na šej zapy= 
tania krótko „tak“, albo „nie“. A zapy- 
||tywany o jakieś bardziej szczegółowe 
wyjaśnienie formułował swoją odpo- 
wiedź lakonicznie, a inteligentnie przy- 
tem, co nie mogło nie „podobać się Julii, 
odkrywającej w swoim nowym szo- 
ierze coraz to więcej zalet. 

Zresztą myślała o nim nie często: 
nawet i wówczas, kiedy, trzymając rękę 
na kierownicy, gnał z nią razem białą 
taśmą gościńców. 

Uważała go bowiem tylko za uzu- 
coś, co jest tak 
czy genera- 


pełnienie samochodu, 
nieodzowne, jak chłodnica 
tor maszyny. 

Wogóle nie chciała patrzeć na męż- 
czyzn: serdeczna rama, jaką zadał jej 
uczuciom Ryszard nie była jeszcze za- 
sklepiona i bolała ją dalej, kiedy z naj- 
tajniejszych komórek jej mózgu wykwi- 
taty nagle 
szczęścia. 


przy przyst. tramw. pabian. 
razy dziennie przyjm. lekarze 
Eg specjalność ach. 
NET DENTYSTYCZNY 
od ii rano do 8 wiecz. 


S. Kantor 


Specj. chor. skórnych I wenery zdr 
Telefon 129 

2 i od 6—9 hdi 

i światłołeczniczy |ty niedziele i świeta od $—2 po pol 


ul. NAWROT Hie z 


__ „przyjmuje od 1 od 7—8ei wiecz. 


ZUEWACZCHREF 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


w niedziele i święta Od: 10—1. 
m w z rz a A 


PORAZ PIERWSZY W ŁODZI! 


a „POKÓJ NR. 3089 


KONRAD NAGEL, Ciekawa treść! Napięcie! Niezrównana graf 


Ww roli plnej; VIRGINJA paue ROBERT TAYLOR, CHESTER MORRIS, 
4 RR a BE: N 2 


|Dr. ŁAGUNOWSKI 6. Doktór REICHER 


specjahsta chorób wenerycznych, sek“ 
sualnych į skórnych. WE 
(Gabinet Roenizeio- i światłoleczniczy) p 


A PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-85 p 
Piotrkowska 51 PA 124-23 (0d 8—10, 1-230 I 6—9 w. wśw.I0—1 


LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
NERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
łudniowa 28 Tel. 201-93. 
| Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
'|więcz. w niedziele i święta od 9—1: 


li. HENRYKOWSKI 


we Specjalista chorób skórnych, 

wenerycznych i seksualnych 

TRAUGUTTA 9, tel. 262-98, 
od8-li 5-9 w, niedz. i święta od 9- * 30 


DOKTÓR 


TREPMAN 


specjalista choróh wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


ci Zawadzka Ćć 


-Ak Kopciowski. 
i. pudwik FALK 


CHOROBY SKóRNE 
i WĘNERYCZNE 


NAWROT 7, tel. 128-07 
od 10—12 i 5—1eBl, 


DROBNE ogłoszenia w „Republice* 
są najlepszym i najtańszym Środkiem. 
zetknięcia zainteresowanych strom 
Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub subs 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie luh 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomaść lub rzecz, 4) kupić cośkol* 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po 
da drobne ogłoszenie do Jai e 


232-55 


KR 


niiejsza jest Polska w maju. Otrzyma- 
łem właśnie zaproszenie od książąt R. 
w Nieświeżu, ażebym przyjechał do 
nich na reprezentacyine polowanie. 

Czy wzięłaby mi Pani za złe, gdy 
bym po drodze wstąpił na parę dni do 
Grzymamowic? 

Z przyjemnością przy okazjii tej 
ucałuję Pami ręce. 

Filip de Monte Berry. 


Przypomniała się Julji trochę blada 
twarz ksiącia, jego drobna sylwetka, ra- 
sowe ręce i ta wrodzona kultura, z jaką 
francuski arystokrata umiał rozprawiać 
o metafizyce i sztuce. 

Lubiła go zawsze więc i teraz, znu- 
dzona monotonią wsi, zatęskniła za to- 
warzystwem ludzi ze Świata. Odpisała 
mu więc odwrotną pocztą, że zaproszenia 
swego nie cofa, lecz przeciwnie, że ksią- 
żę będzie w Grzymanowicach mile wi- 
dzianym gosciem... 

Parę dni potem nadeszła od niego 
depesza, że w najbliższą Środę przyje- 


| nata mi Pani kiedyś o tem, że STR 


wspomnienia minionego |dzie expressem Paryż —Warszawa. 


Dopiero w chwili, gdy przyjazd księ= 


Z początkiem maja otrzymała list|cia stał się rzeczą pewną, w Julii zbu- 


Julia, hrabina Grotomirska była ludz!z Francji od swego dawnego przyjaciela |dziły się skrupuły. 


kuźni bardzo potrzebny. Teraz jednak, ka, ale wobec swojej służby wyniosła. 


kidy młodszy jego brat powrócił z woj- 
Ska, we trójkę byloby im ciasno w nie- 
wielkim warsztacie ojcowskim. 

Należało więć korzystać z okazji 
iprzyjąć propozycię hrabiny, bo posada, 
jaką mu ofiarowała była nietylko dobrze 
płatną, ale równocześnie dawała młode- 
mu człowiskówi możność otarcia się 
o świat: czyż nie mówiono ogólnie, że hra 
bina miesiącami całemi wojażuje po 
świecie? 


Odkąd więć Reczyński objął u niej po- 
Ra saien 


odnosita się do pieeo 


j złożył dar na de- 


Rydza Smigiego 


Filipa księcia de Monte Berry. 


Czy dobrze zrobiła, zapraszając do 


Droga Pani Hrabino, — pisał mię=|siebie na zapadłą wieś, gdzie życie u- 
zy innemi t młody magnat — webom piywa jej nudnie, lecz spokojnie, to mto- 


zbrojenie Arreaśś 
do dyspozycji Gem. 


de, romantyczne książątko? 


Jalkie burze i rozterki przyniesie ze 
sobą przyjazd tego zakochanego w niej 


A człowieka? 


Ale nie było możności odwrotu: klám- 
ka zapadła: termin przyjazdu księcia 
ustalony.’ 

(Daiszy ciąg jutro). 


tel. 234-12 
od 8—11, od 2—4 i od 6—8 wiecz. éh 


2r 
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Olbrzymie zainteresowanie 


wyścigiem „Expressu 


tó 
Wyscig kolarski Eapen” 


22 czerwca. 
i jaki odbędzie 
się w przyszły poniedziałek, dnia 29 bm, na tra- 
sie Łódź—Sieradz—Łódź wywołał w sferach ko- 
larskich olbrzymie zainteresowanie, Wpływają 
liczne zapisy kolarzy zarówno do biegu dla li 
DRNA a y ti TAr ne pian dla zawodni- 
w posiadających jedynie karty wyścigowe. 
, Szczególnie bieg dla En A łani wczoraj miłą niespodziankę. 
cieszyć się będzie, jak można wnioskować, ol-: 
brzymią frekwencją, przyczem większość zapi- 
sów wpływa narazie z prowincji. Kolarze łódz- 
cy zgłaszać zaczęli się liczniej w dniu dzisiej- 
szym. Ogólnie liczba uczestników przewyższy 
liczbę zoszłoroczną, chociaż i ona sięgała 100. 
Powiększa się też z dnia na dzień liczba na- 
gród przeznaczonych dla zwycięzców obu bie- 
gów. Wszystkie nagrody przedstawiają pokaźną 
wartość, przyczem i pod tym względem pobity 
zostanie rekord zeszłorocźnego wyścigu. 
Przygotowania techniczne są już niemal na mi 
ukończeniu a nad przygotowaniem wyścigu pra- | 
cuje specjalna komisja techniczna WIMY, której | 
zarząd ŁOZKĶK poruczył przeprowadzenie tech- 
ZO biegn, A dida pariera udadzą się 
przedstawiciele okmisji na objazd trasy, dla jej 
EK 0. R, 7 8 
alsze zapisy do ścigu 
rjat ŁOZK w Łodzi, l. Zad 
piński, 


Motocykliści łódzcy 


zwyciężają w zjeżdzie do 
Warszawy 


Warszawa, 22 czerwca. j 
Motocykliści łódzcy odnieśli wczoraj znaczny 
sukces w zjeździe gwiaździstym do Warszaw 
zorganizowanym przez stołeczny klub „Okęcie'”, 
w ategorji solówek do 350 ccm pierwsze miej- 
sce zajął Tymowski z ŁKM, a w kategorji ma- 
szyn z perra kami na pierwszem miejscu u- 
plasował się łodzianin Goldberg z ŻKM-u. 


5 nowych rekordów 
padło wczoraj na mistrzostwach 
pływackich 


4 Łódź, 22 czerwca. 

Drugi dzień mistrzostw pływacikch Łodzi 
Przyniósł w plonie pięć nowych rekordów okrę- 
gu. W konkurencjach męskich ustanowił je Els- 
ner w biegach na 100 i 400 mtr. stylem dowol- 
nym w cźasie 1.07.5 į 6.07.4 oraz w sztafecie 
3100 stylem zmiennym w czasie 4.14,9. W kon 
kurencji kobiecej młodziutka Kowalska, która 
f w sobotę ustanowiła jeden rekord poprawi- 
a wczoraj rekord na 100 mtr. stylem klasycz- 
nym w czasie 1,48,8, Ostatni wreszcie rekord 
padł w sztafecie kobiecej 3%100 stylem zmien- 


ustanawiają nowe rekord 


ŁÓDŹ, 22 czerwca. DWA NOWE REKORDY POLSKI, 
Dwie nasze czołowe lekkoatletki|w swych specjalnościach, a więc rzu- 
Kwaśniewska i Wajsówna sprawiły | tach oszczepem I dyskiem. 
Kwaśniewska poprawiła swój usta- 
Obie startując w Pabjanicach w ra-| nowiony dopiero 11 b. m. rekord, osią- 
mach zawodów sokolich ustanowiły zając odległość 43.09, a więc wynik lep- 


„Rekordy padaja 


Znakomite wyniki lekkoatletów amerykańskich 


Chicago, 22 czerwca. Berlin, 22 czerwca. 
W mistrzostwach lekkoatletycznych akade- W zawodach lekkoatletycznych w Kolonii 
ckich St. Zjedn. spotkali się na starcie naj- | reprezentacyjna sztafeta niemiecka w biegu 
lepsi studenci, uzyskując w zaciętych walkach |; 4x 100 m. pań w składzie: Albas — Krauss — 
szereg doskonałych wyników oraz parę no-| Dpllinger — Winkele ustanowiła nowy rekord 
wych rekordów świata. 400 m — Archie Wił-| świata wynikiem 46,7 sek. Dotychczasowy 
liamsh 46,1 sek. — (nowy rekord świata) przed | rekord należał do St. Zjednoczonych i wynosił 
Carrem — 46,2 sek. 110 m płotki — Moreau | 46,9 sek, 
14,2 sek — oe koca Pa. Wa: 54% 
789 ch. 100 m Wallender 10,3 sek..- trójskok; > > 
Herschel -14,76 cm, dysk: Carpenter 48,88 M.| "Na zawodach w SR SEPP EOR 
00 m.: Owens 21,4 sek. aawit novy: rekord Węgier w skoku © tycz- 
JĄ w drugim dniu seniaoy iey kg wyka! a Wyniki a pr Rg i 
vens w biegu na 100 metrów — 10.2 sek, — i > ; 
Świetny ten czas nie będzie jednak uznany zaj, Na. toi Teme zie A= o A 
rekord świata, gdyż w czasie biegu dął silny |” 57 ns BYE : ; 
wiatr styłu, t i 
Ten sam zawodnik zwyciężył również w bie 
gu na 200 mtr. w czasie 21,3 sek., oraz na 220 
yvardów płotki — 23,1 sek. W oszczepie Fer- 
ry ustanowił nowy rekord St. Ziędnoczonych 
wynikiem 68,93 mtr, W skoku o tyczce dwaj 
zawodnicy Meadows i Sefton uzyskali po 430 
centimetrów. 


Dobra pra b. K. su w Warszawie 


Andrzejewski w znakomitej formie 


$ Łódź, 22 czerwca. | również Król. Łodzianie w pierwszej połowie 
Skromny był program wczorajszego dnia li-| podyktowali ostre tempo i zademonstrowali grę 
! gowego. Mimo to dostarczył on kilku poważnych | niezwykle ambitną i celową uzyskując przewagę 
niespodzianek; Największą z nich jest zwycię-| nad gospodarzami, Już w 6 minucie zdobył 
stwo ŁKS-u w Warszawie w spotkaniu z Legia, prowadzenie Król. R, 
Nietlko jednak zwycięstwor ale też i dobra Po przerwie ŁKS zdobywaw 15 minucie dru- 
ga łodzian. Poza tem Dąb pokonał swego lo*| gą bramkę przez Lewandowskiego, Dopiero te- 
alnego rywala Śląsk, a lwowska Pogoń okazała | raz Legja pizejile częściowo inicjatywę i w 26 
się bardzo niegościnna wobec poznańskiej War-| min. zdobyła jedyną bramkę przez Rajdka. Dal- 
ty odprawiając ją do domu z wcale wysoką po- | sze niebezpieczne strza 
rażką, doskonale usposobiony bramkarz ŁKS-u Andrze- 
Tabela mistrzowska przedstawia przedstawia | jewski, 
się po wczorajszych spotkaniach następująco: POGOŃ — WARTA 4:1 (2:0). 


rzyjmuje sekreta- 


ul. Zachodnia 18 p. M. Kar- 


L4 . + 
Hannover, 22 czerwca. 
Na zawodach pływackich w Hanowerze pływa- 


ła na dystansie 4%200 m. stylem dowolnyr! 
nowy rekord Europy z wynikiem 9:23,5 sek. 


nym w czasie 5.568, Rekordy w biegach szta- ; . j l Pomi duż nik frowego, Warta 
fet podobnie jak i w biegach indywidualnych Klub Gier Pkt.: S bra nie Doa gorki 29 ANA TA podstawie 
były dziełem zawodników ŁKS-u. 1) Ruch 8 13 27:16 ed E EE A raoej 06 wysiik: recdi> 
Z i $ 3 Wisła 8 11 saf sowy. Bo przecw Simas: i Niechcioł zdobyli 
9 11 19:13 |dwie bramki dla Pogoni, poczem po przerwie 
etyk gs ke wono = Pon a 8 10 13:10 s ajka "tic wode kT 
w mistrzostwac asy 5) W ‘ap jcie słaby był bramkarz, remu w znaczne 
arta 9 8 21:20 | mierze przypisać należy porażkę, Honorową 
Niedziela wczorajsza Fano k ia e erag 5 Warszawianka” 8 8 14:14 | bramkę SRDA T ŚLĄ | 
stwach A klasy zwycięstwa faworytów i to zwy| T Ł. K. S. 9 7 zę. Mecz b. zażarty, zakończył się po wyrówna- 
cięstwa wysokie. - LTSG pokonało SKS w sto- 8) Śląsk 9 7 11:1 nej walce nieznacznem zwycięstwem Dębu. — 
: aaa DARET ga 6:1, zza 9) Legia 9 6 11:15 | w pierwszej połowie Dąb był b. agresywny i 
$ e O O S 14. 10) Dab 9 6 14:28 qprowadził 2:0 po zdobyciu bramek przez Her- 
Tabela przedstawia się następująco: a ; P ie Śląsk jest i 
Gi Org NA ŁKS — LEGJA 2:1 (1:0). mana į Hołotę. Po Pay: ask jes e 
1) ETSO sl 25 48. i Zasłużone zwycięstwo łodzian, którzy wy-ļ|lepszy, jednak nie udało mu się wyrównać. 
2) Union-Touring 15 - Z ZA stąpili bez Gałeckiego. W ataku ŁKS-u grał| Bramkę dla Śląska zdobył God. 
3) Widzew 15 21 33:21 eee ae 
4) Burza 15 21 3420 
5) P.T.C. 15 15 23:26 I 
p SM, 130 | PADY wygrywa Edi zd 
8) Ł. K. 8. Ib 15 9 1831 k wyścig wzdłuż Wisły W niedzielę odbyły się uroczystości jubile- 
9) W.K.S, 15 8 16:35 Warszawa, 22 czerwca. | uszowe 15-lecia istnienia K. O. Z. P. N,- 
10) Makkabf 14 3 10:42 W niedzielę odbył się wyścig kolarski —| Po mszy w kościele św. Anny odbyła się u- 


„Wzdłuż wisły” na dystansie 147 kim trasa roczysta akademia, którą pod nieobecność pre- 
zesa gen. Monda zagaił wiceprezes starosta dr. 


j i biegu prowadziła z Warszawy przez Modlii, 
Kołodziejczyk pierwszy | Wyszogród, Sochaczew do Warszawy. Zawod-| Wnęk. W przemówieniu swem mówca złożył 
rw biegu treningowym lay walczyli o puhar przechodni KS Orkan.| zarazem życzenia wiceprezeswi ed. Statterowi 
> | Startowało 35 zawodników, bieg ukończyło 24. | z okazji 15-lecia jego pracy w zarządzie 
Łódź, 22 czerwca. |; Trasa była ciężka spowodu deszczu. a miiej-| związku. © j 
W dniu wczorajszym odbył się treningowy scami fatalnie rozkopana szosa. Następnie red. Statter wygłosił przemówie- 
aw e na 100 klm. zorganizowany przez; Zwyciężył Starzyński (Fort Bema) w czasie N. 


nie na temat historii K. O. Z. P. N. 
e - 14:38:16 sek, 2) Domański (FB) 4:47 sek. 3)| Imieniem Cracovii wygłosił przemówienie zna 
Bieg ukończyło w przepisowym czasie tylko Oszajnikow (Lskra) 4:47,2 sek. 4) Hofsznajder 


ny literat d, Z. Nowakowski, który poruszył ak- 


10 kolarzy. Pierwsze miejsce zajął Ko- (ŁKS) 5) Rudlak (Orkan), 6) Otto (Pra). 7)| tualne zagadnienia i bolączki sportu piłkar- 
łodzieiczyk (Wima) 3.00,14 przed Jaskólskim | Michałowski (Iskra), 8) Szczygielski (Orkan), | skiego. 

(Wima) 3.00,14,2. Szycem (Wima) 3.00,14.4, Sto- 9) Szostak (Orkan, 10 Rulicki (WTO). astępnie gratujacje składali: p. Kałuża 
larczykiem (ŁKS) Świątkowskim i Szmidtem Poza konkursem startowali: Wasilewski i] imieniem „_ przedstawiciele śląskiego i 


łódzkiego O. Z. P, N., oraz związków i stowa- 
rzyszeń sportowych. 


Awantura w Pabjanicach 


na meczu mistrzowskim 


Łódź, 22 czerwca. 
Na meczu o mistrzostwo klasy B w Pabja- 
nicach między miejscowemi drużynami Sztern- 
Makkabi doszło do awantur. Przy stanie 2:2 
doszło do bólki między graczami, przyczem pu- 
bliczność wtargnęła na boisko i mecz został 
przerwany: 


(ŁTK). Na niątem miejscu przybył Wójcik (W), ierała, zajmując 2 i 3 miejsce w czasie — 
jednak zostal on zdyskwalifikowany, gdyż ko*, 4:38:16, sek. ji 


rzystał w czasie wyścigu z prowadzenia. Wa-; Zjednoczone i TUR 


runki pni era i terenowe yoga b. do- 
bre, tak że czas jest stosunkowo słaby» 
odnoszą żwycięstwa 
czerwca. 


i 22 
Admira pokonana W meczach o aa bia klasy B, 


w meczu o puhar Śr. Europy które odhyły się w dniu wczorajszym Zjedno” 
W niedzielych rozgrywkach o puhar Europy, czosie pokonało kr e 5:1 (2:0), zaś Tur po- 
Środkowej zanotowano sensację wielkiego ka- koval Bar-Kochbę 6:2 (2:1). 


libru w postaci wysokiej porażki mistrza Au-| Tarłowski zwycięża 


strji Admiry. Wyniki spotkań niedzielnych s 
dstawiają się następująco: 
Ae aatas —+ Baia 0 UW, Misz 6 powtórnie Tłoczyńskiego Pięciobój odwołany 


strii z Platzerem na czele zawiódł kompletnie f A Pozńan, 22 czerwca. 3,4, idź, 22 cze 
Rapid — AS Roma 3:1 (2:0). Bramki dla Ra-' W finale turnieju tenisowego w Poznaniu!  Zapowiedziany na wczoraj pięciobój lekko- 
pidu uzyskali: Binder (2) i Probst. FC Bologne Tarłewski odniósł ponownie zwycięstwa nad atletyczny pań o mistrzostwo okręgu który 
— Austria 2:1. Ferencvarosi — Slavia 5:2. Tłoczyńskim 6:3, 6:2, 5:7 i 6:2. W grze poje- miał się odbyć w Pabianicach został w ostat- 


Amrosiąana — Zidenice 3:2 (0:2), FC Torino m |dydczei pań wygrala Jaśkowiąkówna, biląc, niej niemal chwiii odwołany przez zarząd 
Uipesti 2:0, s4, fiA r EELA Ma sie on odbać w przyszłą njedziel 


cka reprezentacyjna sztafeta Niemiec ustanowi- i 


ły ataku Legji wyłapał | 


Kwaśniewska i Wajsówna 


y Polski 


szy od ostatniego rekordu znów o 49 
ctm. 

Wajsówna uzyskała w dysku 45.77, 
co jest po wyniku rekordowym niemki 
Mauermeuer najlepszym tegorocznym 
wynikiem światowym. 

Oba wyniki wskazują na zuakomitą 
forme naszych zawodniczek i są już do- 
stateczną kwalilikacią do wyjazdu ich na 
igrzyska olimpijskie,  przyczem jak 
wskazują te wyniki obi nasze znako- 
mite zawodniczki nię jadą do Berlina 
bęz szans, 


EUBEF NZOZ A A T ES ABA A a Aa 
Kraków — Beograd 2:2 (1.1) 


Ładna gra jugosłowian 


Kraków, 22 czerwca. 
W dniu wczorajszym z okazji 15-letniego ju- 


Bacsalmast | bileuszu KOZPN-u SO się w Krakowie mięs 


dzynarodowy mecz piłkarski Kraków Belgrad, 
który zakończył się remisowo 2:2 (1:1). 
Jugosłowianie byli zespołem lepszym tech- 
nicznie i zasłużyli na zwycięstwo. Obie bramki 
dla Belgradu zdobył Sekulic, zaś dla Krakowa 
Woźniak i Chabowski. Sędziował dr. Lustgar- 


ten. > 
W trzech wierszach 
Łódź, 22 czerwca, 
— W Zakopanem odbył się jeszcze wczoraj 
ziazdowy bieg narciarski. Zwyciężył Zaione 


przed Jankowskim. 

— W biegu szosowym kolarskim na Śląsku 
ną dystansie 103 klm. zwyciężył Wygląda 
(Ślask) 2.39.25 przed Dudą (Kraków) 3.00.33. 

— W Wilnie Sarńowska rzuciła oszczepem 
36.50 mtr. zaś na Śląsku dziesięciobój wygrał 
| Dyka 5.159 pkt. 

{į —W meczach tenisowych o mistrzostwo dru* 
żynowe Polski Pogoń (Katowice) pokonała Ka- 
towicki Klub "Tenisowy 4:3, zaś” w Krakowię 
‘Cracovia pokonała AZS (Kraków) także 4:3. 7" 

-— W Poznaniu Heliasz rzucił kułą — 15.22 
mtr. i dyskiem 42.66 mtr. 
| — Tytuł mistrza piłkarskiego Wilna zdobył 
|poraz piąty WKS Smigły» 


| Jeden mecz 


| o mistrzostwo juniorów 


Łódź, 22 czerwca, 

Wskutek niestawienia się sędziego na mecz 
Makabi — Nordia, odbyło się wczoraj zaledwie 
rozy spotkanie juniorów: WKS — Winia 2:1 

:0). 

WKS, faworyt grupy A, mimo że grał przez 
większą część meczu w dziesiątkę, z łatwością 
uporał się z drużyną fabryczną. U zwycięzców 
dobrze zagrał atak, bardzo słabo natomiast wy= 
padły tyły. W Wimie, obie bramki zdobyte 
przez Nachurskiego i Kopczyńskicgo, zawinił 
bramkarz. Sędziowł p. Ezierski. 


Cracovia u mety 


mistrzostw A klasy 


Kraków. 22 czerwca 

W niedzielę, w przedostatnim meczu o mie 
strzostwo klasy A, Cracovia pokonała Wawel 
8:0. Bramki zdobyli: Kossok 4, Korbas 2, Stę- 
pień i Szeliga po jednej. Inne spotkania przy- 
niosły parę sensacyjnych wyników: Podgórze 
uległo Zwierzynieckiemu w stosunku 1:2, Pab- 
lok (Chrzanów) pokonał Grzegórzecki 2:0. Kro- 
wodrza :— rez. Wisły 4:1, Makabi — Korona 
7:1, Legia — Nadwiślan 1:0, Olsza — Unia 2:1. 


WARSZAWIANKA ZWYCIĘŻA W MECZU 
TENISOWYM MAKKABI 7:0. 

W dniu wczorajszym został rozegrany na 
kortach Wimy mecz tenisowy o mistrzostwo 
drużyncwe Polski klasy B między łódzką Mak- 
kabi a Warszawianką. Zwyciężyła w stosunku 
7:0 Warszawianka. Makkabi przegrała 5 gier, 
zaś grę pojedyfńczą pań i grę mieszaną oddała 
walkowerem wskutek nieprzybycia Landauowej. 

Drugi mecz o mistrzostwo klasy B, który 
miał się odbyć między Wimą a białostocką Mak= 
kabi został odwołany. 


Zobaczymy amerykan 
na basenie Ł.K,Ś-u 


Warszawa, 22 czerwca, 

Zarząd Polskiego Związku Pływackiego zaj- 
mowat się pismem okręgu łódzkiego w sprawie 
zorganizowania w sierpniu w Łodzi imprezy z 
udziałem oiimpijskiej drużyny Stanów Zjedno” 
czonych, która przyjeżdża na tournee po Polsce. 

Pismo związku łódzkiego potraktowane z0e 
stało przychylnie i amerykanie napewno wy- 
stąpią w Łodzi. PZP postanowił że do Łodzi po- 
jedzie część ekspedycji amerykańskiej w skła» 
dzie pięciu zawodników, a druga piątka wystą* 
pi w tym samym czasie w Ciechocinku w za- 
wodach propagandowych 
y 4 
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Na wesoło 


Z Wisły wyratowano topielca, Policjant, 
„który go wyciągnął z wody, pyta: 

— Czy pan wpadł do rzeki przypadkiem ?,. 

— Nien Chciałem popełnić samobójstwo. 

— To dlaczego pan wzywał pomocy?, 

— Bo w wodzie przypomniałem sobie, że zo- 
stałem dziś zaproszony na kolację.» 

* 

Pan Hieronim przychodzi na obiad do domu 
f zwraca się do żony: 

— Daj mi twą iotografję! 

— Co się stało, mój drogi? — pyta zapłonio- 
na żona. — Skąd ta nagła czułość? 

— To nie żadna czułość.. Przylepię twą fo- 
togratję do papierośnicy; — chcę się odzwyczaić 
od palenia. 


ex 
k 

Rozmowa w dziecinnym pokojut 

— Ja mam braciszka, a ty nie. 

— A czy twój braciszek już chodzi?.— 

> Jeszcze nie, ale nóżki już ma. 

ry 

Kac i Kotek. 

— Słyszałem, że się pan ożenił, panie Kac? 

— Owszem. 

— Kiedy to było? 

— Jakby to panu powiedzieć.. Z tych dzie- 
sięciu tysięcy złotych posagu, zostały m; tylko 
dwa.» 

+ . + 

Gość wchodzi do restauracji, 

— Co macie dziś na obiad?,, — zwraca stę 
do kelnera, 

— Kirczęta, proszę pana. 

— Młode? 

— No, tak — mniej więcej — w średnim 
wieku.» 

.* 

Sezon w Zakopanem w pełni, Partja wy- 
cieczkowiczów z przewodnikiem na czele pędzi 
w góry. W pewnej chwili przewodnik staje, 
przesłania oczy ręką i pyta: 

— Widzi panocek ten czarny punkcik tam 
heti? 

— Nie, 

— To jest właśnie Mleczny Wierch- 

xx 


+ 

Mayer przyjął do sklepu nowego prakty- 
kanta, 

— Nie będę pana długo uczył — powiada 
Mayer. — Ale dam panu tylko jedną wska- 
zówkę; — Jeżeli wśród tego, co pan pokazał, 
klijent nie widzi tego, czego sobie życzy, to mu- 
si się pan postarać, żeby życzył sobie to, co 
widzi. 


Codzienna nowelka „Expressu 


1986 


Z 


W przebiegu ruchu strajkowego doszło w Belgii w szóregii ośrodków do starć między strajkujący mi a Żandarmerią, 
w wyniku których było kilka śmiertelnych ofiar. Na zdjęciu skonsygnowane oddziały żandarmerji, zmobilizowane 


| 


|Zaćmiienie słońca było nad ranem. dnia piątkowego obserwowane przez wszy- 
|stkich, którzy chcieli poświęcić kilka godzin Snu na rzecz rzadkiego ziawi* 


ulicach Leodjum. 


ska. Na zdjęciu mieszkańcy jednej ze stolic europejskich, oglądający zaćmie- 


- nie przez duży 


Skradzione Śmóro 


O godznie óśmej rano Eugenjusz za- 
telefonował. do Feliksa 

— Musisz mi pomóc — powiedział. 
Znalazlem się w bardzo przykrej sytu- 
atii. 

— Chcesz zaciągnąć pożyczkę? 

— Nie, kochany przyjacielu Nie 
chodzi o pieniądze. Wiesz przecież, że 
moja żona wyjechała na tydzień do 
swych rodziców. 

— Wiem. I cóż się stało? 

— Przez sześć dni sprawowałem się 
bardzo solidnie. Wracałem wprost z biu- 
ra do domu. O godzinie jedenastej kła- 
diem się spać. Ale wczoraj postanowiłem 
się zabawić. Jestem przecież jeszcze mło 
dy i chyba nikt nie może mi wziąć za 
złe, ŻE... 

— Ależ oczywiście! — przerwał mu 
wesolo Feliks, — Szkoda, żeś do mnie 
nie zadzwonił. Powiedziałbym żonie, że 
mam jakieś posiedzenie. 

— Widzisz, to wszystko nastąpiło 
zupełnie niespodziewanie. Spotkałem na 
ulicy pewną znajomą z dawnych kawa- 
lerskich czasów. 

— Kto to jest? Czy ia ją znam? 

— Pozwól mi wpierw wszystko po- 


wiedzieć. Spędziliśmy w dwójkę całą 
noc. 

— Gdzie? — zawołał zaciekawiony 
Feliks. 


— Do piątej nad 
dańcingu. A później odbyliśmy dłuższą 


przejażdżkę samochodem. Wróciłem o} 


siódmej do domu. Oczywiście sam. I wy 
obraź sobie, że w nocy, korzystając z 


== no 


ranem byliśmy na | 


teleskop. 


mmmmmmm mmm UN 


pialni. To jest nimożliwe. Policja musia- 
łaby dojść do wniosku, że mnie uśpiono. 
Sprawa kradzieży przyjęłaby jeszcze po 
ważniejszy obrót. Zresztą już ci powie- 
działem, że nie chcę wprowadzać wiładz 


mej nieobecności, do mieszkania dostali| w błąd. 


się: zlodzieje. 

— To doprawdy bardzo przykra 
historia! Czy poniosłeś duże straty? 

— Właśnie niezbyt duże. Złodziei 
prawdopodobnie ktoś spłoszył. Zdążyli 
tylko otworzyć jedną szafę. Zabrali fu- 
tro Klary i trochę drobnostek, Ucieka- 
jąc, zatrzasnęli drzwi. Gdy więc rano 
przyszedłem, w pierwszej chwili nie za- 
uważyłem nic podejrzanego. Dopiero pó 
źniej, gdy wszedłem do sypialni, spo- 


strzegłem, że na podłodze leżą poroz-jdzenia, badania it. d. 


rzucane rozmaite rzeczy. 

— Czyś już zameldował policji? 

— Nie. Wilaśnie nie wiem, co mam 
począć. Muszę przecież powiedzieć po- 
licii, że spędziłem noc poza domem. 
Klara prawdopodobnie już dziś przy- 
jedzie. Jestem pewny, że półdzie do ko- 
misarjatu. Rozumiesz przecież, że tak 
łatwo nie będzie, mogła przeboleć straty 
futra. W komisariacie dowie się, że kra- 
dzież została popełniona w nocy, w cza- 
sie mej nieobecności... 

— Tak. To doprawdy przykra spra- 
wa. A może powiesz w komisarjacie, że 
kradzież popełniono w dzień? 

— Wykluczone. Nie chcę wprowa- 
dzać władz w błąd. W toku dochodzenia 
mogłoby wyjść najaw, że zeznałem nie- 
prawdę. 

Feliks zastanawiał 
chwil. 

— Wobec tego powiedz, żeś spał tak 
twatdo, iż nie nie słyszałeś. 

Ależ, zastanów się, szafa stoi w $y- 


— Nie wiem, doprawdy, nie wiem, 
jakie znaleźć wyjście... 

— Od dwuch godzin głowię się nad 
całą tą sprawą — powiedział Euzenjusz. 
— Muszę zaraz pójść do biura. Obawiam 
się, że Klara wróci w południe. Co jej 
wówczas powiem? 

Sądzę, że jednak musisz zwórcić się 
do policji. Kto wie, może w ciągu paru 
godzin odszukają sprawców. 
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Dla uczczenia pamięci zmarłej w ubie- 
głym roku w katastrofie samochodowej 
królowej belgijskiej Astrid przemiano- 
y został jeden z placów paryskich 

na „Plac Królowej Astrid“. 


Ciekaw jestem, jak ostatecznie to wszy- 
stko załatwisz. 
Na tem skończyli rozmowę. 
Eugeniusz w doskonałym humorze 
udał się do biura. 
wrócił do 


O drugiej, jak zwykle, 
domu. i 

Klara, jak przewidywał, przyjechała 
w poludnie. ; 

Przywitali się bardzo czule. 

— Powiedz mi, kochamy, gdzie jest 
moje futro? — spytała go po chwili. 

— To jest niespodzianka — uśmiech- 
nat się, obejmując ją. Od dłuższego czasu 
ciągle myślałem o tem, by ci kupić nowe. 
Wiesz jediak doskonale, że nie mogę so- 


Nie wierzę. Rozpoczną się docho-|bie tak łatwo pozwolić na ten wydatek. 


Klarę. Ona jest wściekle zazdrosna. 


A zmasz przecież |Na szczęście w czasie twojej nieobec- 


ności udało mi się sprzedać twoje stare 


— Więc chcesz zrezygnować ze złojfutro. Uzyskałem bardzo dobrą cenę. 


‘żenia meldunku w komisariacie? 


Teraz mogę ci już kupić nowe! Choćby 


— Tak. Nie zwrócę się do policji. Ale | dziś! 


nie wiem, co mam powiedzieć Klarze. 
Przecież oma momentalnie 
brak futra. 

Feliks milczał przez parę chwil. 

— Przypominam sobie, że futro Kla- 


— Już dziś? — zawołała radośnie. 


zauważy |Dziękuję ci, najdroższy! 


= Musisz przyznać, że jestem spryt 
na i umiem sobie dawać radę — mówiła 


ry było trochę zniszczone. Sądzę, że,nmazajutrz Klara do swej zaufanej przy- 
bardzo się ucieszy, jeśli jej powiesz, że|jaciółki. — Przyjechalłam od rodziców o 


kupisz nowe. 


— Oczywiście, że się ucieszy. Alejstałam Eugeniusza w domu. 


godzinie pierwszej po północy. Nie za- 
Nie prze- 


mnszę jej przecież wyjaśnić, co się stało |ielam się tem wcale. Ostatecznie każdy 


ze starem. 


młody mężczyzna ma na sumieniu ja- 


— To głupstwo. Powiesz jej, że przyjKieś grzeszki. Doszłam do wniosku, że 


padkowo znalazłeś nabywcę, który: ci 
dobrze zapłacił. 

— Feliksie. dziękuję ci, jesteś do- 
Teraz inż póiść do 


lz sytuacji! mogę 


bitira! Kiedy się spotkamy, kochany 
„przyjacielu? 
— Wpadnę do ciebie wieczorem. 


powinnam udawać, iż nie wiem. że spę- 
dził noc poza domem. Dlatego też prze- 
rooowałam u mej sąsiadki. Zabrałam z 


się przez parę prawdy genialny! To jest jedyne wyjście mieszkania moje stare futro. Sfingowa- 


tam kradzież. Byłam pewna, że Eugen- 

jusz kupi mi nowe futro. To była jedyna 

okazja, którą zdołałam wykorzystać! 
Dol. 
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